
rokowaniach ryskich.
W sprawie rokowań ryskich jesteśmy da- 

.0ey zarówno od alarmów pesymizmu, prze­
powiadającego rozbicie układów, jak od opty­
mistycznych przechwałek p. Dąbskiego, że 
wszystko jest na najlepszej drodze. Pokój jest 
koniecznością dla obu krajów — dlatego doj­
dzie do skutku. Ale nie na tern kończy się 
zagadnienie. Wcale nie jest rzeczą obojętną, 
jak-długo jeszcze rokowania będą się ciągnę­
ły, kiedy nareszcie dadzą w wyniku: zawar­
cie ostatecznego układu pokojowego. Rokowa­
nia — to okres niepewności, a nie potrzebuje­
my tłómaczyć, jak źle ta niepewność wpływa 
na całokształt naszych stosunków wewnętrz­
nych i zewnętrznych. Otóż pod tym względem 
konferencja ryska pozostawia bardzo dużo do 
Ryczenia. Rokowania trwają już półtora mie­
siąca — a dotychczas niema nic lub prawie 
nic ostatecznie ustalonego. Zdawałoby się, że 
ębodzić powinno tylko o wysnucie ścisłych 
wniosków z zasad, ustalonych w umowie 
przedwstępnej, i obmyślenie sposobów szyb­
kiego ich wykonania. Tymczasem okazuje się, 
ta bolszewicy rokowania traktują w ten spo­
sób, jakgdyby wszystko jeszcze było w stanie 
płynnym, jakgdyby nie było stałych, skrystali­
zowanych już uprzednio zasad przewodnich. 
Wznawiają się i trwają bez końca dawne spo­
ry w komisjach i podkomisjach. Sprawa nie 
posuwa się albo posuwa się żółwim krokiem.

Rzecz ciekawa. Przy poprzednich ukła­
dach p. Joffe chciał mieć rychło zawieszenie 
broni i  udało mu się skłonić p. Dąbskiego do 
podpisania cyrografu, zapowiadającego dzień, 
niemal godzinę ukończenia rokowań. Wpraw­
dzie okazało się dla obu delegacji niepodo­
bieństwem ścisłe dotrzymanie tego terminu, u- 
siałonego przez p. Joffego i Dąbskiego. Ale 
twioka była nieznaczna — wszystkiego cztery 
dtti. P. Joffe nie zawiódł się na swoim po­
śpiechu.

Obecnie pośpiech leży w naszym intere- 
tje. Rząd polski wystąpił z notą, żądającą pro­
wadzenia rokowań w szybszem tempie, a na­
wet ustalenia terminu ich zakończenia. I cóż 
się stało? Nici Ponieważ Joffemu nie zależy na 
przyśpieszeniu rokowań, przeto idą one jak po 
grudzie, a delegacja polska widocznie czeka 
cż p. Joffemu spodoba się' wyznaczyć termin. 
Wtedy zacan‘e się nerwowy pośpiech, jak to 
było poprzednio, wtedy delegacja będzie pę_ 
dzila na łeb na szyję, potykając się i prze­
wracając na najeżonej przeszkodami drodze (‘ 
(jo już było poprzednio).

Ale chodzi nietylko o to, żeby nie było 
niepotrzebnej i szkodliwej zwłoki. Chodzi tak­
że w niemniejszym stopniu o treść układu, o 
jo, jaki wyraz warunki umowy przedwstępnej 
znajdą w umowie ostatecznej.

J pod tym względem skąpe wiadomości, 
przychodzące z Rygi, nie mogą napawać opty­
mizmem. Znamienny jest choćby telegram o 
pbradach podkomisji w sprawne złota. Obrady

te nie doprowadziły do porozumienia. Każda 
strona pozostała przy swojem zdaniu.

Zaprzeczyć się nie da, że co do tej spra­
wy obecna delegacja polska jest w szczegól­
nie trudnem położeniu. Przy poprzednich ro­
kowaniach sprawę załatwiono źle. Zwraca­
liśmy na to w swoim czasie uwagę. Nie usta­
lono ani klucza podziału złota, ani ryczałto­
wej sumy, którąby Rosja miała nam zapłacić, 
ani zaliczki, którąbyśmy od Rosji otrzymali 
na poczet naszych należności. Poprzestano na 
ogóimkowem stwierdzeniu naszego prawa do 
udziału w złotym funduszu b. Banku państwa. 
Z niewiarogodną lekkomyślnością odłożono 
wszystkie „szczegóły",• a więc w rzeczywistości 
wszystko, co jest praktycznie jedynie ważnem, 
do rokowań ostatecznych, a wuęc do chwili 
cłla przeciwnika najdogodniejszej!! Nie umia­
no wyzyskać sytuacji, sposobnej chwili dla 
przeprowadzenia zupełnie prawowitego' na­
szego żądania.

P. Dąbski nie chciał robić trudności', któ- 
reby jego umówiony z Joffem termin jeszcze 
może o dwa dni odwlokły. P. St. Grabski miał 
już „swoje" granice w kieszeni — z wielko- 
pańską tedy pogardą traktował „marne zło­
to", nie nadające się do intryżek partyjnych, 
do nacjonalistycznych kombinacji, ale popro- 
stu — na mocy najsłuszniejszego prawa — 
mające zasilić skarb Rzeczypospolitej. Ale 
czyżby dyplomacja szlaihecko-chłopska na ta­
kie poziome drobiazgi raczyła zwracać uwa­
gę! Ot teraz finansowe mózgownice biedzą się 
nad wyszukiwaniem wszelkich możliwych 
objektów gospodarstwa narodowego, aby je 
wyprzedać kapitalistom cudzoziemskim! Ale 
sprawę złota można było potraktować tak lek­
komyślnie jak ją potraktował p. Dąbski i p. 
St. Grabski!!

O lekkomyślności i niedołęstwie innych 
jeszcze czynników, które miały coś do powie­
dzenia w tej sprawie, możnaby też podać cie­
kawe szczegóły. Wygląda to na żart — a jed­
nak tak było, że p. wiee-minister skarbu (Ry- 
barski) ( telegrafował, aby nie obstawać przy 
żądamu złota, podczas gdy p. minister WI. 
Grabski zaklinał, aby obstawać, a p. minister 
spraw zagranicznych Sapieha oświadczał, że 
wszystko to jedno, czy dostaniemy złoto czy 
nie, bo... Rntenta ma do niego pretensję...

Lekkomyślne odłożenie tej sprawy do o- 
staiecznych rokowań bardzo utrudniło po­
myślne jej rozstrzygnięcie. Różnica w stanowi­
sku polskich a sowieckich rzeczoznawców jest 
ogromna i sowieccy rzeczoznawcy po długich 
targach i sporach zgadzają się dać niespełna 
piątą część tego, czego żądają rzeczoznawcy 
polscy — czyli dają wogóle tyle, ile Polska 
mogła żądać, jako zaliczki przy podp ywa- 
niu umowy przedwstępnej!

Porozumienie iest więc niełatwe. Bądź co

bądź, obowiązkiem jest Rządu polskiego trak­
tować to zagadnienie z calem zrozumieniem 
jego znaczenia dla naszej skarbowości. Mamy 
nadzieję, że p. Steczkowski nie wysilił całej

swojej uwagi na wyprzedaż majątku państwo­
wego — ale i na te nnljony złota, należącego 
się nam od Rosji, zwróci swój „trzeźwy",
„w olnohandlo wy“ wzrok...*»

Niemcy
(Korespondencja własna).

Mas? ■■■ ■ii k lin *
W mowie wypowiedzianej przeciwko Pol­

sce przez Trockiego w Homlu 10 maja 1020 
r. i ogłoszonej niedawno drukiem po niemiec­
ku znajduje się między innemi następujące 
zdanie: „Tak jest, towarzysze, musimy pro­
wadzić walkę z wielkim wysiłkiem i natęże­
niem. Polacy są pod względem technicznym 
dobrze uzbrojeni, wiedzą, że każdy ich krok 
nieudały może uczynić z Polski republikę 

sowietów. Ta zaś, gdy powstanie, będzie 
mostem między krajem naszym i całą Euro­
pą, a przez m»st ten poczną wędrować idee 
rewolucyjne rosyjskich chłopów i robotników 
do innych krajów "...

We wrześniu r. b. niemiecki minister 
spraw zagranicziiych S-inons wypowiedział wo­
bec redaktora ,,Leipziger Volkszeitung", w 
rozmowie o kwestjd nowych pańsw, powstałych 
na kresach zachodnich Rosji następujące zda­
nie: „Jako mo»t dla pokojowych stosunków
wymiennych między nami a Rosją niają dla 
nas nowe państwa wielkie znaczenie; o ile 
staną się jednak barjerą, wówczas potrzeba 
wspólnej granicy z Rosją wystąpi u nas z prze­
możną silą".

Wreszcie komentarz redakcji „Vossische 
Zeitung" z dnia 3 grudnia b. r. do rozmowy 
jej korespondenta warszawskiego, pana Behr- 
manna .z księciem Sapiehą kończy się w ten 
sposób; „Jeżeli Polska chce tworzyć most 
między Niemcami a przyszłą demokratyczną 
Rosją, to musi ona wpierw udowodnić, że po­
zbyła się swych dawnych tradycji tworzenia 
między obu państwami nie m°siu, lecz klinu".

Dużo jeszcze wody upłynie zanim nie­
mieccy, rosyjscy i dalsi sąsiedzi zrozumieją, że 
Polska nie życzy sobie być ani mostem niczy­
im ani nawet przyczółkiem mostowym, ani kli­
nem, ani barjerą, że pragnie być sobą, naro­
dem świadomie koordynującym swoje sprawy 
mocą własnych potrzeb i sił wśród innych na­
rodów świata, że chce by ją zostawiono raz 
wreszcie sam na sam z własną burżuazją i 
proietarjatein, sam na sam z własną ziemią i 
niedolą. Wiele jeszcze czasu upłynie zanim to 
się stanie.

O niektórych ekonomicznych podstawach 
„mostowej", tendencji, względem Polski mó­
wiliśmy niedawno, (patrz „Robotnik" z 9 grud­
nia) dzisiaj chcielibyśmy coś niecoś jeszcze 
dodać. ,

Rosyjska przedwojenna statystyka handlo­
wa wykazuje w rubryce wywozu zagranicznego 
przez granice europejskie następujące dane 
(w mlljonach rubli).

Ogółem w tern do Niemiec
1911 1514 491
1912 1428 454
1913 1420 453

Z danych tych wynika, że trzecią część 
europejskiego wywozu Rosji pochłaniały Niem­
cy-

Cyfry te nie są jednak ścisłe. Albowiem 
znajdujące się w statystyce obok Niemiec kra­
je, jak Holandja i Bełgja, jako punkty prze- 
, znaczenia towarów z Rosji wywożonych, są

właściwie krajami ttanzytowemi dla kon­
sumpcji niemieckiej. Skutkiem czego zasłu­
guje na większe zaufanie bardziej krytycznie 
opracowana niemiecka statystyka, według któ­
rej Rosja zajmowała pierwsze miej,sce w im­
porcie Rzeszy w latach 1909, 1911 (w ostat­
nim roku 1634 miljonów marek) ustępując 
je Stanom Zjednoczonym w r. 1912.

Co jednak sprawia szczególne wrażenie 
to szybkość- z jaką wzrasta wywóz rosyjski do 
Niemiec w ostatnich dziesięcioleciach. W ro­
ku 1880 wynosd 330 miljonów marek, w r.
1905 973 mil. mar., w r. 1911 przekracza 1,634 
mil. mar. Nieznaczny spadek w latach 1912 i 
1913 należy przypisać wyjątkowym urodzajom 
w Niemczech, względnie złym urodzajom w 
Rosji. Pozostaje mimo to w rezultacie fakt, 
iż ogólny wywóz z Rosji do Niemiec powięk­
szył się od roku 1880 pięciokrotnie. Więk­
szość wywozu stanowią produkty rolne i leś­
ne. Wywóz więc leżał w interesie szerokich 
mas rosyjskiego chłopstwa. W roku 1913 
naprz. Niemcy przywieźli (£p swego kraju żyta 
za przeszło 42 miljony, z tego z Rosji za 36 
miljonów; jęczmienia za 366 miljonów marek, 
z tego z Rosji za 326 mil. mar.; owsa wszyst­
kiego za 60 mil. mar., z tego przypada na Ro­
sję 33 miljony.- Szczególnie szybko wzrasta 
przywóz jęczmienia z Rosji; w roku 18S0 za 
3,7 md. mar., w roku 1905 za 115,8 mil. mar., 
w roku 1911 za 413 mil. mar. Według prof.
P. P. Migulina („Times" z 20 października 
1913 r.) eksport pszenicy rosyjskiej do Nie­
miec wynosił w pięcioleciu 1900 — 04 przecięt­
nie 19 miljonów funtów szterkngów rocznie, 
w pięcioleciu 1905 — 09 już 29 mil. funtów / 
szlerłingów.

Podobne stosunki' panowały w eksporcie 
masła syberyjskiego, które ze sz'zegolnem u- 
podobaniem ciągnęło do Niemiec.

Tak było przed wojną. Rosja wywoziła 
wówczas produkty rolne i surowce na rynki 
niemieckie. Musiała je tam wywozić, ażeby, 
otrzymać niezbędną ilość wyrobów przemysło­
wych, których rodzima produkcja fabryczna 
nie była w stanie dostarczyć ludności. Dzisiaj 
wobec zupełnego rozwalenia saę gmachu gor 
spodarezegy konieczność wy wozu jest niezrów* 
uauie srożśzą. Niebywały brak towarów sta­
wia sowiety przed koniecznością sprowadza­
nia'z zagranicy za wszelką cenę wszystkiego, ca 
ma dia odbudowy ekonomicznej kraju chociaż, 
by najdrobniejsze znaczenie. Za to trzeba 
jednak zapłacić, a płacić może Rosja tylko na­
tural na produkcją, gorzej bo natnralneon bo­
gactwem.

Oto tło gospodarcze „idei wszystkich re­
wolucyjnych chłopów i robotników", które 
według Trockiego muszą sobie utorować diro- 
gę do Europy przez sowiecką Polskę. Nie mó­
wimy tutaj o absolutnej wartości owych idei, 
lecz o ich konkretnej gospodarczo-politycznej 
treści w danym określonym czasie i określo­
nej przestrzeni historycznej. W podobnej sy­
tuacji znajdują się N*emcy, które' przed woj. 
ną importowały produkty rolne i surowce, 
uwłaszcza z Rosji. Warto przy tej spoaobno-
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śei przytoczyć parę zdań z książki Fryderyka 
Naumanina, p. t. Mitleleuropa — jak wiado­
mo przeciwuika Rosji, — o przedwojennych 
stosunkach handlowych między N'emcanii a 
Rosją. Na str. 175 czytamy:

„Rozważmy teraz traktat handlowy, zaćpały 
s  Rosją. Gospodarczo biorąc, otwiera cm widoki 
łwietce. Tak, jok rzeczy obecnie się mają, uzupeł­
niają się systemy gospodarcze Niemiec i Rosji 
wprost bajecznie. Wskutek tego traktatu, mamy 
możność ochramiainia naszego rolnictwa przed zale­
wem Obcym, a jednocześnie uczynienia sobie z Rosji 
naszego g-Ownego źródła Arrowed w, żywności i pa- 
Kzy. Dzisiaj losy wojny zawadziły. ie  Niemcy ni usia­
ły oddać 25% ze źródeł apcowizacyjm. dawnego siwe- 
go państwa. Jeżeli do tego dodamy rzesze technicz­
ni© wyszkolonej inteligencji ze zlitew idowianyeh w 
czasi© wojny przed*ętworsłiw niiemieckich zagrani­
cą, które wskutek wypadków wojennych nie pręd­
ko »do ają aoble utorować drogę do obcych krajów 
i wreszcie at-a-n materjatny i psychiczny setek ty- 
idęcy robotników fabrycznych bez zajęcia, zrozu­
miemy łatwo ową silę swgestji, jaką wywiera na 
jmaay pracując© Niemiec świadomość, te  rosyjski 
przemysł pokryw * obecni© zaledwie 1 0%  norrnol- 
nyrh potrzeb ludności Rosji. Cb m  perejiektywa, 
©o aa warsztat i rynek dH& bezrobotnych i głodnych 
Niemców!*

Roiłam wśród niezawisłych rocjaHatów, 
przyjęcie 21 punktów Lenina przez większość 
partyjną i zjednoczenie się tejże większości z 
komunistami w jedną partję są konsekwen­
cjami owego stanu psychicznego, owej wiary 
wzajemnego uzupełniania się gospodarczego 
między Rosją a Niemcami.

Na ostatnim zjeździe zjednoczenia komu­
nistów niemieckich w pierwszych dniach li- 
stipada b. r. mówiono o tern bez żadnych o- 
slon. Tak naprz. utrzymywał komunista Froe- 
Łich z Berlina: „Należy włączyć kwestję bez­
robotnych w Niemczech do ogólnego ruchu 
międzynarodowego. Winniśmy bezustannie 
wskazywać na to, ie podjęcie stosunków z Ro­
sją sowiecką, że robota wykonywana przez 
przemysł niemiecki dla obstalunków rosyj­
skich jest najwłaściwszym środkiem do zwal­
czania bezrobocia11. (Internationale z da. 7 
grudnia b. r.). Tego samego zdania był komu­
nista Weiss z Wirtembergii. Zaczął on w ten 
sposób: „Celem rozwiązania kwestji bezrobo­
cia postaram s ię , przedłożyć praktyczne pro­
jekty. Skierujmy wzrok nasz ku Rosji. Musi­
my wejść w ściślejszy kontakt z ^Rosyjską 
Komisją Techniczną** w Berlinie, a przede- 
iwszystkiem zmusić niemieckich przedsiębior­
ców do pracowania dla Rosji. Oto zadania rad 
fabrycznych. Z chwilą gdy przedsiębiorca nie 
(przyjmuje obstalunków dla Rosji sowieckiej, 
to okazuje tern, ie świadomie przyczynia się do 
powiększenia ilości bezrobotnych. Centrala 
partji komunistycznej winna jaknajbaczniejszą 
aa to zwrócić uwagę..."

W tym du hu przemawiali i inni.
Ponieważ jednak Polska nie chce pozwo­

lić, ażeby na jej ciele n emiecko-rosyjscy po­
średnicy handlowi tratowali jak na bezpań­
skim moście, to jest ona, według ministra 
Simonsa „barjerą**, według redaktora Bern- 
hardta „klinem** i według poczciwej Klary 
Zetkin ,,płatnym pachołkiem zjednoczonych 
Iniperjalistów Ententy**, — tak się przynaj­
mniej wyraża w rezolucji, którą ułożyła i któ­
rą zjazd zjedno zenia komunistów niemiec­
kich jednomyślnie ucffwalił.

Dr. W. Schmidt
Berlin, dn. 15 grudnia 1920 r.

Mały feljełon.
Łu wtaru.

Z pewnością pali was ciekawość, jak spę­
dziłem święta?

Rozkosznie! Dotąd jeszcze czuję na wnę­
trzu jakieś tajemnicze i bolesne ruchy i nie 
mogę zapomnieć smaku potraw wigil jnych. 
Moja Basia bovviem, jako zatwardziała endecz- 
ka, oświadczyła, iż serce jej pękłoby z żalu i 
sromoty, gdyby w'lja nie miała charakteru 
tradycyjnego. W tym celu już od listopada by­
ły w domu gromadzone ogonki od śledzi na— 
zupę rybną. To ci była zupa, taka zupa, że 
porównaćbym ją mógł chyba tylko do zupy, 
jaką ludzkości nagotowali wielcy mężowie sta­
nu ca i ego świata. Jak ludzkość drugi już rok 
utawi tę zupę dyplomatyczną i zdławić jej nie 
może, tak i ja drugi już dz eń trawię zupę ryb­
ną mej Basi , a w żywocie mym wciąż trwa 
rewolucja.

Lecz przed zupą należało się połamać o- 
płatkiem. Dla tego celu cała rodzina zbierała 
od miesięcy opłatki z proszków i lekarstw. 
Córy me, sześć moich cór (Ldith bowiem wy­
szła za mąż za Szczerzy gnata — o czern in­
nym razem), sześć pupilek ex-niini®tra Śli­
wińskiego, sześć matek przyszłych sześćdzie- 
sięciorga mych wnucząt i sześciuset zapewne 
prawnucząt, wyzyskały w tym celu swą wie­
dzę skautowską, że ostatni tydzień straciły na 
zdobycie tylu opłatków aptekarskich, że nie 
potrzebowaliśmy kupować ich u organisty.

Lecz przedewszystkiern -należało stół wy­
mościć sianem. To już było łatwe. W sienni­
kach znalazło się jeszcze kilkadzies ąt ździebel 
słomy nie startej na miał, zresztą za każdą 
bytnością w mieście gromadził śrny siano, jak 
te jaskółki, które zbierają ściółkę do gniaz­
dek po cały m ś wiecie.

Szło jeszcze o ryby. Wilja bowiem bez ry­
by jest jak rząd bez glow7 . Tłumaczyłem wię" 
Basi mej, iż tyle rządów już mieliśmy bez gło­
wy... ale nic to nie pomogło. Moja endeczka 
zatwardziała w swym uporze, iak Dubanow'cz 
w swym senacie, oświadczyła, iż ryba być mu­
si. Cóż było robić? Ukradłem tedy w urzędzie 
aprowizacyjmym, w którym mam zaszczyt pra­
cować, dwa pudelka sardynek i wieniec ce­
buli. Nie na mnie spada grzech ten. Jeżeli się 
ta moja defraudacja kiedyś wykryje, rzeknę: 
„cherchez la fenmie** (szukajcie kobiety) j do­
dam: „my rządzimy światem, a nami kobie- 
ty‘‘ i już. Zaiste nie jam był winien, leoz mo­
ja lilja, moja Basia, me słonko, matka sied­
miorga pup:lek Śliw;óskiego (i trzech, które 
natychmiast po urodzeniu s'ę wróciły do nie­
ba).

Tak więc wilja była gotowa. Stół nakryto 
prześcieradłem, które w tem posiadało podo- 
b eóstwo "do ustawy o lokatorach, że było w 
niem bez l'ku furtek ożyli dziur. I  przystąpi­
liśmy do wieczerzy.

W pokoju było ciepło, albowiem piec po­
stawiliśmy na stole. Gdyby ta okoliczność wy­
dala się komuś dziwną, to niechaj wie, że p ec 
i lampa, jest to synonim. Lampa naflowa słu­
ży naorjako piec a piec odgrywa rolę lampy. 
Gdy komu zimno to sobie stawia lampę np. 
między nogi i wnet błogosławione ciepło roz­
pływa się po calem ciele. Więc było ciepło.

Zaczęliśmy łamać opłatek. Ja, znając e- 
tyczne zasady Basi, życzyłem jej siedmiu sy­
nów, ona, zgrzytnąwszy zębami, zemściła się 
na mnie, mówiąc: „Zysiu, życzę ci, abyś się 
w tym roku ustatkował i wrócił na łono ko­

ścioła, a twoim przyjaciołom politycznym, aże­
by jaknajprędzej dostali s.ę na łono Abiaha 
ma“.

Po dokończeniu tej miłej wymiany czuło­
ści w zgodzie iście, oraz harmonji wzorowej, 
siedliśiny za stołem.

Zdjąłem na chwilę piec ze. stołu i postawi­
łem go dla rozgrzewki pod moim krzesłem, 
poczein przystąpiłem do konsumowania darów 
bożych. Zupa była wyborna. Smak jej był po­
dobny do oclu siedmiu złodziei, ale po cało­
dniowym poście, pochłonęliśmy ją chciwie. 
Nastąp-Io 4drugie danie — ryba, t. j. sardynki. 
Otwierałem je uro.z^śeie, delikatnie odwija- 
jąc blachę, gdy nagle uczyń.ł się w mym żo­
łądku harmider w.eiki, jakby do wnętrza me­
go wtargnęła kapela pijanych muzykantów. 
Zjawisko to było lak doniosłe, iż parę córek

skoczyło do okna, myśląc, że na podwórzu zja­
wił się kataryniarz. Lecz wnet, jak nas było 
osób dziewięć, tak — zdało się — dztw ięć 
orkiestr zaczęło koncert w dziewięciu żołąd­
kach.

Ta nieoczekiwana symfonja przez dziwne 
skojarzenie przypomniała nam rokowania 
pokojowe w Rydze, puczem wśród stękań i 
labidzeń musieliśmy przedwcześnie udać się 
do łóżek. Ale przez całą noc me ustawała mu­
zyka w naszym domu, a żołądki nasze wciąż 
śpiewały: „hej koleuda, koleudaf*.

Następnego dma dopiero odwiedzili naś 
pp. Szczerzy gnatów e z wnukiem, i widząc 
nasz stan, dostarczyli nam rumianku, co nam 
pozwoliło podnieść s.ę z loża, by gudnie świę­
cić pierwsze święto Bożego Narodzenia.

Zy siata.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Wezwanie rządu sowieckiego.

Wezwanie rządu sowieckiego zwraca u- 
wagę na cięznio poiużewi© przemysłu metalo­
wego. W runu uiUegiy in ani jeuen piec nutua- 
ezy nie był czynny. W r. b. uruchomiono pięć 
pieców, nuistaczającyck oikolo 3 umjonów pu­
dów metanu, t  m. ii % produkcji przedwojen­
nej. Przemysłowi meta.owemu brak około 20 
ty®, robotników. Nieco lepiej jest w przemyśle 
tkackim, który w roku ubiegłym był prawie 
zupełnie nieczynny z powodu braku bawełny. 
Obecnie armja czerwona obsadziła Turkiestan 
i zdobyła około 3 miljonów pudów bawełny. 
Produkcję należy podnieść we wszystkich ga­
łęziach przynajmniej do połowy produkcji 
przedwojennej.

Iskrewka rządu ukraińskiego.
Rząd Ukrainy wysłał iskrówkę następu­

jącej treści do nunisterjów spraw zagranicz­
nych w Bukareszcie, Soiji, Belgradzie, Kon­
stantynopolu, Atenach, Wiedniu, Pradze, Ry­
dze, Rewlu, Berlinie, Paryżu i Rzymie: „Obec­
nie, po zakończeniu wojny, władza robotników 
i włościan z większą energją przystąpi do dzie­
ła odbudowy gospodarczej j podniesienia io- 
biopytu mas przez wydobywanie olbrzymich 
bogactw kraju. W przekonaniu, że dzieło to 
odpowiada interesom wszystkich ludów i rzą­
dów, rząd Ukrainy proponuje wszystkim rzą­
dom, a zwłaszcza rządom krajów ościennych, 
w interesie powszechnego pokoju, nawiązanie 
stosunków z socjalistyczną ukraińską republi­
ką sowietów, w celu przywrócenia normalnych 
stosunków politycznych i gospodarczych, wzo­
rem Polski i Gruzji, które już toczą rokowania 
z Ukrainą1*.

(Co saę tyczy Polski, to iskrówka powyż­
sza mu ehyba na myśli rokowania ryskie, w 
których występuj© Ukrainą sowiecka, trakto­
wana przez Polskę, jako cześć składowa Rosji 
sowieckiej.. Red.).

„Prawda** o koncesjach dla kapitału
zagranicznego.

„Prawda** moskiewska wywodzi co na­
stępuje o koncesjach, o których tyle się mówu 
w ostatnich czasach:

„Kapitał Zachodu może dzięki koncesjom 
rosyjskim osiągnąć w gospodarce leśnej o- 
gromne dochody. Służąc jedynie wymianie to­
warów z Rosją, kapitał ten cieszyłby się tylko

zyskiem handlowym. Przez eksploatację k©
sów kapitał ponn^ża swoj zysk handlowy 6 
zysk przedsiębiorstwa przemysłowego. Opróca 
tego kapitał Zachodu otrzymaliby jeszcze znacz­
ną nad wyżnę, o której można sobie tylko przy­
bliżone wyrobić pojęcie, mianowicie — rys* 
z renty gruntowej. Chociażby umowy zawarta 
zostały przez Rosję w warunkach dla niej naj­
przychylniejszych, jednak żmudną część renty 
gruntowej odstąpić będzie musiała kapitali­
stom Zachodu. Wobec braku lasów, budulc* 
i cellulozy na Zachodzie, renta ta będzie ba*»- 
dzo wysoka. Kapitaliści Zachodu wkrótce od* 
zyskają włożony pnzez nich kapitał, osiągając 
ponadto czysty zysk znacznej wysokości.

Ale gospodarka leśna jest tylko jednym 
z wielu przykładów przedsięwzięć, rok u jacy en 
wielkie zyski. Przyt-zem powtórzy się tutaj ta 
sama hisłorja, co przy wy u nianie handlowej. 
Skoro tylko większe państwo nawiąże i  naimi 
stosunki handlowe, obudzi się zaraz zazdrość 
konkurencyjna u innych państw, obawnają- 
cych się opanowania rynku rosyjskiego prze* 
tamte państwo. Tak samo udzielenie koncesji 
jednemu państwu będzie bodźcem dla Innych 
pań3tw. Koncesje, mające być udzielone Finan­
sistom amerykańskim, nrogą wzbudzić w buf 
żuazji europejskiej obawę o zbytnie wzmocnie­
nie i rozszerzenie potęgi gospodarczej Amory 
ki“.

W takt to sposób gazeta sowiedka zaefcę- 
ca kapitalistów Zachodu do pośpiesznego za­
wierania umów z Rosją i do powiększania do- 
chodów kosztem pracy robotników rosyjskich!

Skutki dyktatury nad prolotarjatem.
W numerze 239 moskiewskich „Izwiestji** 

występuje komunista Sasin z racji wyborów 
do 8-go Wszechrosyjskiego zjazdu Rad z żą­
daniem wciągnięcia szerokich biernych beł- 
partyjuych mas do życia politycznego. Beapaov 
tyjni ci są, zdaniem autora, nawet w wielkich 
miastach zupeni© apolityczni i apatyczni. In­
teligencja straciła zupełnie wiarę w dawn® 
swe ideały, a nowych nie znalazła Poddaje się 
ona posłusznie rozkazom rządu. Nawet w wy­
padkach udowodnionych nadużyć ze strony 
władz, brał; odwagi do wystąpienia ze skargą, 
lub napiętnowania sprawy w prasie, lecz ucie­
ka się do przekupstwa i w ten sposób szerzy 
się demoralizację powszechną. Prasa prowin­
cjonalna mało oddaje usług ludności i nie pro-

ST. ANDRZEJ RADEK.

\\ a
(Humoreska i  minionych dni).

Na przełaj, przez pola, śmiałym kroikiem 
szło dwóch bo.owcćw.

Jeden wysoki, blondyn, z twarzą, wyraża- 
■jącą. nieugiętą wolę i spokój, i tylko gro­
in  ei, bystre spojrzenie siwych oczu paraliżo­
wały cokolwiek ligiarni© zakręcone wąsiki. 
Drugi był dużo niżsizy, miał piękni© zagięte w 
2uik brwi i'duże, marzące oczy.

Obaj ubrani byli w buty z cholewami i 
Ikrótkle, cieple kurtki, albowiem była już je- 
aóeń.

Chłodny wiaterek muskał ich z&różowio- 
o© policzki i poLa obsiane oziminą, przez któ­
re  wędrowali, nie pytając o drogę, dwaj pol­
scy bojowcy.

Niewygodna to była droga, bo natrafiali 
oa świeżą, zoraną rolę, ale mogli w ten spo­
sób ominąć wieś, od której akuratinie podążał 
§aikiś chłop, chcąc najwidoczniej zabiedz im 
drogę.

— Tak mi się widzi, i© ten chłop będzie 
miał do nas przemowę — rzekł mniejszy bojo- 
rwiiec do tego większego.

— Bardzoby dobrze zrobił, aby ci wrzepił 
ze dwa kije. Mai ej byś patrzał stronami, a wię­
cej przed siebie — odparł większy.

Chłop tymczasem zwolnił kroku i sizedł 
prosto na nich, podpierając się grubym sęka- 
czern. Przy boku połyskiwała mu okrągła, żół­

ta blacha z rosyjskim orłem — znak, że wy­
stępował urzędowo.

Bojowcy chcieli go wyminąć, al© chłop ich 
zatrzymał.

— Stójcie-no, ludzie! — zawołał naraz, 
wznosząc sękacza do góry.

Stanęli.
— A z kiela to i dokiela rżnięta tak przez 

one pole, moje ludzie kochane? 
tobliwie, ale tonem groźby,

leciała w górę, jak z procy i spadła ciężko opo­
dal w z eloną ruń zboża.

— Hę, eol? — zawołał Janek wesoło. — 
Widzieliście gospodarzu, jak wasza czapa maj- 
gała w powietrzu?

Taki obrót sprawy wydał się chłopu nie­
pojęty. Stał i, otwarłszy gębę, w niepomier- 
nem zdumieniu spoglądał to na bojowców, to 

zapytał żar-1 na swoją czapę, dziwując się w duchu, jakim 
! cudem mogła tak daleko zalecieć.

— A z tela do tamłela! — odparł Karol, — Polak jesteście? — zapytał go Karol, 
ten większy, bystro patrząc na chłopa. |  — Ano, juści, że katolik—odparł.

— To hańtędy dla was droga I?
Hańtędy — nie hańtędy, ale skorośmy 

już przeszli tyle, to przejdziemy i resztę.-
— Hej, tafceśoe dufni? A ja warn powia­

dam: wracajta się!
— O, jacy to wy, gospodarzu, jesteście— 

próbował Janek układów. — Jak się wróamy, 
to bardziej jeszcze podepczemy zboże.

— Nie uważajta na nic, jeno na to, jakne 
•wam się przykazanie daje, a jeszcze raz mó­
wi s ę do was po dobrej woli: ludzi© — wróć- 
ta się!

' — Zwariowaliście, czy co? — rzekł Karol.
Ale chłopska cierpliwość jest niewyczer­

pana. Wskazując jeszcze na blachę z orłem u 
boku, rzekł chłop surowym głosem:

— Ludzie nieznane, jeśli ni© szanuje ta 
mnie, to uszanu j ta t en mendał, co go mann od 
najjaśniejszego ceso.~

Atoli bojowcy już nie wytrzymali. Jeden 
zerwał mu z piersi blachę i połamał w ręku, 
drugi repetował rewolwer.

No, to bierzcie swoją czapę i ruszajcie 
do domu.

— Pokornie dziękuję — odparł chłop. — 
A jakże! pokornie dziękuję. Widzę, że wszyst­
ko jewt w porządku, ino mędoL.. Co będzue z 
mędolem?

— Z „mędolem?** Wyprostujcie i przy- \ 
czepcie go psu do ogona! Jak wam nde wstyd! 
Wasz dz adek pewnie za Polskę obstawał i bił 
Moskali, a wy oto carskiemi orłami Judziiom w 
oczy świecicie!

— A jak ma być?
— Jak ma być? Falska ma być! Polskie 

orły mają być! Sami sobie mamy służyć, a nie 
obcym carom! zrozumieliście?

— Niby tak, jak bym zrozumiał.
— A wiecie, kto my jesteśmy? — zapytał 

go Janek.
— Nijak wymiarfeować nie mogę.
— No, to wam powiem: bojowcy jesteśmy 

z polskiej partji — wojsko polskie — miarku­
jecie ' ’raz?

Porwał chłop w górę twego tęlkacz*, alej — A jakże. Widzę tbraz, że wszystko jest
w tei chwili silnem uderzeniem krzepnął go akuratrie i w porządku.
Karol w rękę, potem w baranią czapę, ie  w y • — No, to ostańcie z Bogiem,

— Niech Pan Bóg prowadzi.
— Aha, — wrócili się bojuwcy — ni© wle­

ci© — w gminie stoi jakie wojsko?
— Nijakiego wojska niema. Strażnikl ino 

przesiadują, „stójka** i pisarz.
— Dobrze. Tylko o tem, żeście mas widzi©, 

li, nikomu ani pary z gęby!
— Chwalił się nie będę.
— Chcąc dobrze trafić, rozpytuj o drogę—- 

pouczał Janka Karol.
Zaś chłop odszukał swoją blachę, wypro­

stował ją jako tako i, zawiesiwszy na piersi, 
zawrócił ku domowi. Było mu jakoś w sercu 
markotno i złość go ogarniała na samego ©i** 
bie.

— Że też mię jnkieście djabli podkulili, 
aby się z onemi spotkać. Dziwny jakiś naród. 
0  gminę pytają, a zawracają przez pola. Tett 
większy patrzy na dziedzica, ale chłopską ma 
rękę i gadają, że są polskńe o-ficery.

Jak nie powiem strażnikom, to może być 
nieszczęście, a jak powiem, to mnie mogą pod­
palić. Kto ich wie, co to za ludzie i czego chcąl

Niedaleko zagrody spotkał swego chłopa*
ka.

— Chodźcie, tato,--rzekł tenże—bo *tra* 
niki czekają i chcą wam roś powiedzieć.

A przyjrzawszy się ojcu bliżej, ni© omies* 
kał dodać: .

— Hy! a wam kiz djaai tak blachę amlip 
tosili?

— Nie może inaczej być — pomyślał stras 
skany chłop, tytko zerzaę huncwota, aby nfe 
drugi raz wiedział.

  (a •. *4
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wadzi walki z nadużyciami władz. Władze te, 
Starym zwyczajem, kryją się .przed światłem 
Dpiujd publicznej. Ludzie, n;e wyłączając klas 
•świeconych, dziczeją, a ich życie duchowe o- 
graniczą się do trwożliwego oczekiwania jar 
Jtiegoś nowego rozporządzenia obowiązujące­
go, lub też radosnego oczekiwania praydztołów 
Żywnościowych.

Autor zastrzega się przeciwko posądzaniu 
go o przesodę i potwierdza swe wywody do- 
świiadczeniarni, poczyntomemi podczas ostat­
niej statystyki ludności. Twierdzi on dalej, że 
bierność mas utrudni niezmiernie daitelo od­
budowy wewnętrznej. Odbudowa ta nie doj­
dzie do skutku, jeżeli sowiety opierać się bę- 
idą jedynie na przedni oh szeregach komunia, 
tycznych, pomijając zupełnie bezpartyjnych, 
których należy wychować na obywateli, świa­
domych swych praw i obowiązków.

„Niezadowolenie ciemnej masy".
Druga część przemówienia Trockiego na 

konferencji Urzędów Rolnych (pierwszą część 
podaliśmy przed kilku dniami) o wewnętrzr 
nem położeniu Rosji, brzmiała tak: „Opozycja 
wewnątrz partji komunistycznej ma ohacaitc- 
ter powierzchowny. Ale zato bardziej niepoko­
jącym jest tak t ie wśród szerokich mas robot­
niczych 1 włościańskich panuje niezadowole­
nie z powodu rozprzężenia gospodarnego. 
Jest to prawda. Niezadowolenie to może się 
wyrazie u ciemnych mas w formie elementar­
nego burzliwego wybuchu oburzenia. Przez 
nasz krzyk o biurokratyzmie rządów sowiec­
kich budzimy w ciemnych głowach ludności 
mniemanie, ie  biurokratyzm jetst to potwór, 
zasiadający w środku kraju i zatrzymujący 
Żywność, przeznaczoną dla kraju.

Wskutek tego ludność odnosi się obecnie 
do rządu sowieckiego tak samo, jak dawniej 
do kapitału, który ją wyzyskiwał i odbiera! 
jej nadwaurtość. Zato, że matki nie mogą wyży­
wi ć swych dzieci, ponosimy tylko setną część 
odpowiedzialności. Przyczyną główną — ^ę- 
idza powszechna. Nie wytwarza się nic nowe­
go. Ludność sądzi, że „biurokratyzm" to tylko 
inna nazwa władzy sowieckiej. Zdanie to P*' 
nujediietylko w śród włościan, ale także wśród 
robotników. Musimy dążyć do tego, by pozy- 
ekać robotników, jak za czasów przewrotu li­
stopadowego, i natchnąć ich entuzjazmem. Po­
trzeba przeprowadzić zarządzenia gospodarcze, 
opierając aię na świadomości mas. Nie obej- 
idzi« się bez represji, bez ukarania opornych. 
Przeszłość daje się jeszcze mocno we znaki. 
Ohcenny przykładem swym porwać masy. Na 
łwitosmę zburzymy wszystkie budynki w jakim­
kolwiek punkcie Moskwy i wystawimy tam 
dwa rzędy domów z dobrem! mieszkaniami, 
(wspólną kuchnią i żłobkami dziecięcemi, aby 
przekonać ludność pracującą, to umiemy bu­
dować. Potrzeba nam powszechnego podnie­
sienia dobrobytu1*.

Jak widać, Trocki dobrze chce, ale, nie- 
flSety, nie wiele może.

Rokowania angielsko - rosyjskie.
Rokowania w sprawie wznowienia sto­

sunków handlowych angielsko - rosyjskich 
przerwano na czas świąteczny. Zachodzi róż­
nica zdań w sprawie żądania Amgtji co do za­
przestania przez Rosję agitacji bolszewickiej 
w Amgłji. Sowiety ze swej strony żądają, aby 
rząd angielski zabronił (!) Churehiirowi ogła­
szania w pismach angielskich artykułów anty- 
bolszewickich.

Spór Lenin-Radek.
. „Te mips*' donosi, że Radek wygłosił gwał­

towną mowę przeciwko Lminowi, oskarżając 
go o zdradę rewolucji światowej przez układa­
nie aię z Polską. Radek zwraca się do „praw­
dziwych" komunistów z wezwaniem do walki 
‘be® wytchnienia o rewolucję światową, dla 
której, zdaniem Radka, chwila obecna jest naj- 
przych.yl rai ejsz-a.

Deficyt 1009 miljardów.
„Ki.onomiczeskaja Gazeta** stwierdza, że 

wydatki rosyjskie na rok bieżący wynosiły 
1150 miliardów, zaś dochody 100 miljardów. 
Wobec tego deficyt wynosi 1000 miljardów.

ip  i i i t f s  ■ ito'i op^uBinsiiniiW iiirinąof r i r m s ^  mm*

Z pikjtR delegacji
sejstawej w Wilnie.

(Wywiad z tow. Ztomięckbn).
„Gazeta Wileńska** pisze:
Pobyt w Wilnie delegacji komisji sejmo­

wej do spra/w zagranicznych przyczynił si ę 
niewątpliwie do wyjaśnienia szeregu spraw 
związanych z tymczasowym zarządem kratfu i 
pozostawił pewność, że sprawa wileńska w 
kołach sejmowych znajdzie odtąd jaśniejsze i 
pilniejsza oświetlenie.

Ponieważ sprawa przesilenia w Tymcza­
sowej Komisji Rządzącej wywołana zosdała 
pomiędzy innemi nepraejednanm  stanowi­
skiem przedstawiciela miejscowej P. P. S., 
współpracownik nasz zwrócił się po informa­
cjo do posła Ziamięokiego, przedstawiciela w 
delegacji sejmowej P. P. S., która właśnie od­
wołała z gabinetu Witasa swego przedstawi­
ciela Daszyńskiego.

— Przesilenie w T. K. R., oświadiceył na 
*■ wstępie posol Ziemi ęoki, nie pozostaje w żad­

nym związku z decyzją odwołania Daszyń­
skiego. Tutejsi towansyaze z P. P. S. dziateją 
samodzielni© i wpływu na ich decyzję nie po­
siadamy, ptzostejąe do WŁteńskteg organiza­
cji w stosunku, że tak powiem, fedesacyijoy®.

Jeżeli chodzi o etanowisko nasme wobec 
Tymczasowej Komisji Rządzącej, uważamy jej 
Istnienie za potrzebne i w razie ustąpienia to­
warzysza Zasztowta tutejsza P. P. S. pozosta­
wałaby w stosunku do T. K. R. w lojalnej o- 
pozyicji,

— W jakim stosunku pozostawać będzie 
do Tymoz. Kom. Rządzącej mianowany przez 
rząd polski komisarz rządowy ,p. Wl. Raczkie- 
wicz?

— Sprawa ta dotychczas nie jest ostate­
cznie •wyświetlona, w każdym razie, zdaniem 
naszem, T. K. R. nie może ibyć dałem  dorad- 
osem przy p. Wl. Raczki©wiczu.

— Jakie jest zdanie pana posła w spra­
wie Sejmu wileńskiego?

— Sejm, o ile się odbędą©, powinien 
mieć charakter samoofcreślający. Przed za­
padnięciem jednakże uchwały-: <io Polaki lub 
do Litwy — zgromadzeni© prBetdsitaykieJsŁae 
w Litwie powinno przedtem zdać sani© spra­
wę, czy już wszystkie sposoby porozumienia 
się z  Kownem zastały wyczerpane. Będąc zaś 
przedstawicieŁstwem ogółu ludności, powi­
nien przed ostateezmeaa głosowaniem podjąć 
próbę porozumienia z Sejmem Kowieńskim. 
O ileby próba zawiodła, wówczas mogłoby na­
stąpić glgpowamie do Polski lub do Litwy.

— Gzy pan poseł próbował, będąc obec­
nie w Wilnie, wejść w kontakt z przedstawi­
cielami socjalistów litewskich w Wilnie?

— Owszem. Starałem się nawiązać poro­
zumiem©, lecz pomimo moj dobrej woli, uczy­
nić tego ni« mogłem.

— Czy pan poseł nie odniósł wrażenia, 
że jego towarzysz litewski świadomie uchyla 
się od togo kontaktu?

—• Nie wiem.
— Jeszcze jedno. Osy z powodu przyjaz­

du delegacji sejmowej należy oczekiwać zli­
kwidowania rozłamu w T. K. R.?

— Przybywając do Wilna wyłączni© w 
charakterze informacyjnym, wpływać na prze 
ibieć przesilenia w tym łub w owym kierunku 
nie zamierzaliśmy. Prosiliśmy tylko o odro­
czenie przssilenia aż do czasu złożenia spra­
wozdania komisji sejmowej.

W dalszym ciągu rozmowa potoczyła się 
o sprawi© ewentualnych list wyborczych do 
Sejmu. Poseł Ziemi ęoki zapewnił, ie  ze 
względów taktyki partyjnej socjaliści zarów­
no tu, jak i na wsi wystąpią z listą osobną- 
Na udzieleniu szeregu informacji o stosun­
kach wileńskich rozmowę przerwaliśmy, gdyż 
właśnie aa salę przyjęć w departamencie 
spraw zagranicznych weszli proedstawieied© 
bloku narodowego. k. s.

KAMPANJA „GAZETY WARSZAWSKIEJ PRZE­
CIWKO PADEREWSKI EMO, CZY... ZAMROCZE­

NIE POŚWIĄTECZNB,
■Wczorajszy numer „Gazety Warszawskiej" 

pod tjt. „Przeciw Paderewskiemu" ptrzyaoai dwie 
następując© informacje:

1) Od p«jnu tygodni prasa Mfoeryjoa 
■wszcBęta namiętną kampanię przeciw Pade­
rewskiemu, to zarzucając iwu to i owa, to po­
dając wiadomości o jego usląpienifu ze stan**- 
wisfai ptraedBtaiwiciela Potald wobec Lagi Na­
rodów w Spa. Wiadomości są przeważnie z 
grunta fałszywe i nmyśłome, fałrt jednak 
kampanii zasługuje na Bazaaczende.

2) Wczoraj rozeswy się pogłoski o od­
wołaniu p. Ignacego Paderewskiego ze sto- 
nm iska praedstawicdela Polski w Lidze Na­
rodów. Za ptamdcpodototońsfcwem tych po- 
g osek praemaiwia to, ie  wedtog wersji, po­
wtarzanej przez kola prawicowe, p. Pad er© w- 
ekd saun się miial podać do dymisji, rozgory­
czony z jednej strony krytyką jego dmoiań t 
wystąpień, c drugiej m i stromy przygotowu­
jąc się do ^p en lsn ia  innych praeaaaareń". 
Brak bliższych wetoaaóweik, czy praeonacae- 
Bia te będą miały charakter polityczny, ery 
artyetyracy. W pierwszyzn wypadku byilby to 
powód do g ębofciego mie îoikoju, w dirugion 
do jaknajwiększej radości, *e p. PedeTewaki 
zmown aostonie właściwym ezło wiekiem na 
wlaócirwem miejscu-

Zgadzamy się najButpeJfriiiej * „Gazetą War­
szawską". Powrót p. Paderewskiego do fortepia­
nu byhjy psoczywióde powoi »m do Jatoajwdększej 
radrato!, że p. Paderewstel znowu zostanie właści­
wym ca ow ekiem m  vpt®śelwean nslejsou.

„Gazeta Wemsaawska" midoctan® przyszł® rów­
nież do preefeoraanaia, że spełni® >i«'‘ przez p. Parae- 
rewisłdego „przeznccreii artystycznych* ‘ preynieeie 
korzyść zarówno fateresom Państwa Potatoego, jak 
i oso-bie p. Padorewiskiego.

Ale co w tatoimi razre oznacza narooW w pierw­
szej notatce na prasę „Ubetryjną", która, jak wynt- 
ka z powyżej przytooBonej drugiej wzmianki, nd- 
czem ndo różrai się od „Ganety WerszaiweSaisj** w 
pojroowaniju misji p. PoderemsiWego?

Alibo ,,Gazeta Warsaawetfca" jwnytTąpzyM się 
do kaimpamji przecdwlbo PaderewslMemiu, a^bo kaoi- 
psiraja nie jest feamipamją, jeno u<fe!e4ani®m p. Pode- 
rewsldemiu dobrych rad i wskazówek. Albo... a *o 
jest najprawdopodobniei1*!*... nasrttroje poówiątocar 
no aasmrocayly edrowe ©adeolde rozsądSai pp. redak­
torów lukausowego pasma i pozwolimy dm wyjąiJtowo 
trafaie ocenić p. Pederowt&iego,

Chlaśnięcia.
^B aćaiow ość" E uAm ^ .

..Nie, ooigraiwdy, -w fiKtocjti jest coś ze snu,
z Bajki,

Goś z marzeauego dymu, ©o triata js fagki,
(Gdy nabita wiigouiym jest ^rsatz-tyto-

niiem'*...)
Gdy Moś wspomni Endecję, już w „marzeniu"

toitiean:_.
Czyż Rorraau, co „mądrośdą swą ducha

wyzwala
Polsfci z półtorawiecznej ndewolti namułu", 
Ni© ma (powiedzcie!) w sobie coś z rycerza

Grala,
Go prosi się poprostu o m tonur ookółu?.„
Albo taki ksiądz „Kazio", ten „święty

Franciszek" 
Endecji, z  sejmowemd swojemi „fioretti" ? *) 
PlTtecteż to się wstrząśmętym jest do głębi

kiszek
Tym „ecide-Muryzmem", ie  kiep Marinettó,!^
O Hlasc© już nie mówię, bo to jedno „rondo** 
Jest baśniowe!— Ach, on jest Endecji

„Giooondą",
Uśmieohniętą, jafeądyby już do „ende-nieba“ 
Się wmiosła!-. Coś z Sybdlii ma, i coś

z „efeba"!...
A Jabłonowski!... Shyliók pożółkły, zgryźliwy, 
Go funt mięsa z P. |P. S. biednej,

nieszczęśliwej,
Wyciąłby z sadystyczną, nieludzką rozkoszą!-. 
Czyż to nś* „zwid**, o jakich tylko bajki

głoszą?-
Śmiejcie się, czy nie śmiejcie, ale nawet

w Bece
Płoną jakieś sny, bajki, jak bengalskie

świece!™
Przynajmniej ja, choć grzęznę w „niewoli

n am u lach ** 
Czułem to, gdym przy jego drzemał

artykułach!™
...Tę prawdę, com z mojego jią wydobył „łona**, 
„Pochłouoi©": Że Endecja — to jest „Baśń"

wcielona,
Baśń cudna, prosta, jaką się małemu dziecku 
„Gędźbi", siedząc na gołej ziemi po tureoku!...

Wacław Wolski.

*) KiwiahiiMni.

Z a p y t a n i e .
Dla „ptodniesienia** waluty polskiej wy­

wozi się cukier z Polski zagranicę. Cukier tan 
maga^nowany jest w Gdańsku. Kupcy gdań­
scy cukier wykupują i proponują sprzedaż-., 
kuprom polskim po 15 mk. niemieckich za 
funt.

Zapytujemy p. Ministra Skarbu, esy mu 
wiadome są te operacje cukrowe i cey mnie­
ma, i© w ten sposób podniesie się kura marki 
polskiej?

P. Ministra Aprowizacji Jul o ale w spra­
wie cukru ai« pytamy, bo ten nareszcie „spo­
czął**, syt rumuńskiego zboża, którego niema, 
ale po wypełnieniu zadania wyśrubowania 
cen zboża krajowego.

Eroaka polityczna.
Rokowama polsko-ntomieckie w sprauńe tran- 
zytn pein:ęday Prusami Wechpdn emi * resztą 

Ntotn- ee pnea obszar PUMd.
Miuisterjum Spraw Zagraniesnych kramu- 

aikuje:
Dnia 22 listopada wanowtons aostały ro-

kow«n.i« puisko-ni«mieckie w spraw* kon­
wencji, jaka ma być zawarta pomiędzy Pol­
ską a Niemcami odnośui© do komunikacji po­
między dwiema częściami Państwa Niemieo-
k-t-go, roadeielonemi przez ziemie przyznane 
Poisce, czyli pomiędzy Prusami Wachoduiemi 
a resztą Niemiec.

Za wyłączeniem klauzul natuzy ogólno- 
polUy uznej osiągnięto nieomal ie zupełne po­
rozumienie. Przejazd przez Polskę odbywać 
e-ę będzie wogóle pod dwojaką postacią, a 
miano wiato pod postacią tranzytu uprzywile­
jowanego i tranzy tu zwykłego.

Pod tranzytem uprzy wilejowanym rozu­
mie aię przejazd specjainemi pociągami w wa­
gonach zamkniętych, z których wysiadanie na 
obszarze polsk rn, jak również podawanie lub 
przyjmowanie jakiehkolwiekbądi przedmio­
tów jest absolutnie zabronione. Pociągi te 
strzeżone będą podczas jazdy przez celników 
polskich, wizy poisk.e wymagane nie będą. 
Podróżni n*e ulegają żadnym formalnościom 
celnym.

Pod tranzytem zwykłym rozumie «ię prze­
jazd zwyczajnemi pociągami, drogami rzeczne- 
mi i kanałami, wodami morskiemd terytorjal- 
uetnv, oraz szosami (samochodami osobowe- 
nd).

Podróżni, korzystający z tranzytu zwykłe­
go, posiadać muszą paszporty, oraz wizV kon­
sula polskiego, ulegają ogólnym przepisom 
celnym i  mają obowiązek opueaczeaia obsza­

ru polskiego w ściśle określonym czasie.
Ustalone zo3tały linje kolejowe, do tran­

zytu przeznaczone zasady ruchu, taryfy, ra­
chunkowość term ny płacenia należności.

Niezależnie od tego Niemcy zobo wiąaejy 
się w ciągu lat pięciu zasilać Polskę -pewną 
Ilością lokomotyw, za wydzierżawieni© któ­
rych Rząd -polski płaeić będzie ustalone kwo- 
ty*

Podkomisje, złożone > ekspertów polskich 
i niemieckich, ustaliły prócz tego zasady po­
stępowania w dziedzinie celnej? paszportowej, 
żeglugowej, jak również w dziedzin ie komu­
nikacji pocztowej, telegraficznej i telefonie®, 
nej.

Co się tyczy przewozu przez obszar pol­
ski wojsk niemieckich, oraz niemieckiego ma­
ter jału wojennego osiągnięto częściowo poro­
zumienie, zaś dalsze układy są w toku.

Ruch towarowy' odbywać się będzie na •- 
gólnych zasadach konwencji berneńskiej.

W trakcie rokowań*prowadzonych w Pa­
ryżu pod egidą Konferencji Ambasadorów z 
ramienia Państwa Polskiego przez p. Kazimie­
rza Olszowskiego, dyrektora Depariamlntu w 
Ministerjum Spraw Zagranicznych, zaś z ra­
mienia Rządu Niemieckiego przez hr. Schulen- 
burga, zaszedł w drugiej połowie listopada do­
niosły fakt polityczny, mianowicie podpisani^ 
konwencji poisko-gdańskej. Na mocy koo- 
wencji tej służy Niemcom prawo tranzytu 
przez obszar Wolnego Miasta, zaś art. 6 kon­
wencji stanowi, ie  wszelkie Traktaty w imie­
niu Wolnego Miasta zawiera Rząd polski, po 
uprzedniem naradzeniu się z Wolnem Mia­
stem. Wobeo tego wypadło przestudjować 
szczegółowo sprawę tranzytu kolejami, droga­
mi wodnemi, oraz na wodach teiytorjalnych 
gdańskich.

Pragnąc, w myśl konwencji, naradzić się 
w sprawach tych z Wolnem Miastem Gdań­
skiem, dyrektor Olszowski zapytał obecnych 
w Paryżu delegatów gdańskich, czy posiadają 
niezbędne w tym celu pełnomocnictwa. Ponie­
waż okazało się, ie delegaci pełnomocnictw 
takich nie posiadają, przeto dyr. Olszewski 
zwrócił się do Senatu Gdańskiego z prośbą o 
przysłanie do Paryża delegatów, należyci© u- 
mocowanych. Wbrew temu jednakowoż SenaJ 
gdański przysłał swojemu delegatowi w Pary­
żu pełnomocnictwo, na mocy którego delegat 
ten ma prawo naradzać aię z przedstawicielem 
Rządu polskiego z tern jednak zastrzeżeniem, 
ie wynik tych narad ma być podda-ny uprzed­
niej aprobacie przez Senat gdański.

Ponieważ w myli decyzji Konferencji 
Ambasadorów układy poisiro-nienmoki© w 
sprawie tranzytu odbywają się w Paryżu pod 
prezydencją delegata Konferencji Ambasado­
rów, ponieważ ob-zar gdański poddany jest 
serwitutowi tranzytu na rzecz Niemiec, ponie­
waż sprawa tranzytowa, stanowiąc jedną ca­
łość, tylko w drodze jednego generalnego 
traktatu załatwiona być może, przeto dyrektor 
Olszowski ośw-adczył, i© ni© moż-e zgodzić aię 
na stanowisko, zajęte prze® Senat gdański, i 
że Senat ten obowiązany jest przysłać do Pa­
ryża należyci© upełnomocnionego delegat* z 
którym niezbędno narady .przez pełnomocni­
ka polskiego mogłyby być prowadzone.

W matorji tej jednakowoż Senat gdański 
dotychcza* me wypowiedz ą! się stanowczo.

0  ile w dziedzinie technicznej porozumie- 
oto atomal zupełne osiągnięte zostało, o tyle 
w dziedzinie ogólnych klauzul politycznych za. 
chodzą pomiędzy delegacją polską a niemi©©- 
ką dosyć poważne różnice, nto należy jednak 
wątpić, te ptzy dobrej woli stron i tutaj da 
się ustalić jednolity pogląd i t© konwencja w 
niedługim czasie -podpisaną zostanie.

Zaznaczyć należy, i© na mocy konwencji 
tej służyć będzie Polsce prawo tranzytu przez 
obszar niemiecki na prawym brzegu Wisły w 
oelu zapewnienia stałej komunikacji pomię­
dzy Polską a W okiem Miastem Gdańskiem.

Konwencja, « której mowa, wino* być 
według bmmieoia traktatu wersalskiego za­
warta najpóźniej 10 stycznia roku 1921. Po- 
niewai między innemi z uwagi na Walne au 
Gdańsk w termini© tym konwencja ataaowcw 
jeszcze ni© będzie gotowe, przeto pełnomocnik 
Rządu polskiego złożył wniosek o odroczeni© 
powyższego terminu do dnia 1-go lutego ro­
ku przyszłego, x zaznaczeniem w odnośnym 
protokóle, i© opóźnieni© nastąpiło bez winy 
żadnej z© stron, oraz że ni© sprowadzi za so­
bą żadnych zmian w dziedzinie praw i obo­
wiązków stron. Delegat niemiecki oświadczył, 
ż© wniosek ten przedstawi swojemu Rządowi,

Rokowania przerwań© zostały chwilowo s 
powodu Świąt Bożego Narodzenia i rozpoczną 
s ię  nanowo w Paryżu 5 go styczni*. (PAT).

£
Dnia 26-go b. m. o godz. 7-©j rano przy­

był do Zakopanego bułgarski prezydent mini* 
strów Stambułiński w towarzystwie posła buł. 
garsłdego w ’Warszawie, Madzarowa, posła 
bułgarskiego w Atenach Ktoimowa, oraz na­
szego reprezentanta w Sofji, Grabowskiego. 
Gości© zamieszkali w hotelu „Morskie Oko".

Tegoż dnia w południe przybył do Zako­
panego prez. ministrów, Witos. Po południu 
odbył p. prezydent ministrów konferencję i  
bawiącym w Zakopanem tow. Daszyńskim i 
bułgarskim prezydentem ministrów Stambu- 
lińskim. Wieoaorem podejmowano gości buł­

garskich w wiilfi „WarsaawiaHice**,
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oprawa Wileńszczyzny.
NOTA RADY LIGI NARODÓW I>0 PRZED­

STAWICIELA LITWY.
.Genewa, 26 grudnia.

(E. E.). Nota zawiera na początku decy­
zjo co do warunków, w jakich ma być prze­
prowadzony plebiscyt, wy sacże g olnione w li 
ecie <ło Paderewskiego. Decyzja ta została po­
wzięta w związku z deklaracją .rządu litew­
skiego, który zobowiązał się stosować się do 
rozporządzeń Rady Ligi z dnia 26 paMzterni- 
k  r. b. Pafcwiiord&U te deklarację faikt wydelo- 
gowania przez rząd litewski swego przedsta­
wiciela do Warszawy w kwestii omówienia z 
przedstawicielami rządu polskiego _ sposobu 
przeprowadzenia plebiscytu i wytanlęcia linji 
granicznej na terenach plebiscytowych. Jest 
rzeczą zrozumiałą, żego  powrocie komisji u- 
dającej się do Rygi, Wilna, a która ma tam 
zbadać powyższe kwestje sporne, zarówno ob­
szar tMytorjum plebiscytowego, jak sposóo 
przeprowadzenia plebiscytu będą ustalone 
przez Radę Ligi. Wojaka międzynarodowe bę­
dą pełniły tunkcje polbji na terytorjach spor­
nych. Wysyłka tych wojsk ma na celu umk­
nięcie wszelkiego opóźnienia terminu plebis­
cytu i zapewnienie przeprowadzenia głoso­
wania według decyzji rady. Rada Ligi zwraca 
się do rządu lite wskiego o szybką i j&suto od 
powiedź, czy może polegać w zupełności na 
współdziałaniu jego w tej sprawie. 7. listu, 
prze danego do rządu polskiego — rząd litew­
ski przekona się, że Rada Ligi przedsięwzię­
ła środki, ażeby przeprowadzić rozbrojenie 
wojsk gen. Żeligowskiego. Rada Ligi jest za­
wsze gotowa rozpatrywać wszelkie zastrzeże­
nia sporne, które mogłyby być przedłożone 
przez rząd litewski. Zwraca się jednakże u- 
wagę raąd.u litewskiego, że wobec laldu przy­
gięcia przez niego bez zastrzeżeń rezolucji 
b ru k se lsk ich  wszelkie mowa warunki z jego 
strony uważane będa tylko jako chęć niedo­
trzymania umowy, Rada Ligi uważa, że jest 
rzeczą niezbędną zwracać uwagę rządu litew­
skiego na wielką odpowiedzialność, jaką

ściągnąłby na siebie, nie dotrzymując które­
gokolwiek z punktów umowy.

NOTA IX) PRZEDSTAWICIELA POLSKI.
Genewa, 26 grudnia.

(E. E.). Rada Ligi Narodów wysłała de 
delegata polskiego Paderewskiego pismo na­
stępujące:

„Rada Ligi Narodów zdecydowała prze­
prowadzić plebiscyt pomiędzy Litwą a Potó&ą 
na spornych terytorjach. Okręg Widna będzie 
w to włączony. Ażeby zabezpieczyć swobodę 
głosowania — wysiany będzie na te terytortja 
kontyngent wojsk soju&zińrayeh. Za pośredni­
ctwem sekretarza generalnego Ligi Lada 
zwraca się do Paderewskiego, ażeby odniósł 
się do rządu polskiego o przesłanie jakaaj- 
szybdej jasnej i rzeczowej odpowredai Radzie 
Ligi na następująco zapytanie: Ozy Rada Li­
gi może liczyć na zupełne poparcie rządu pol­
skiego oo do osiągnięcia zgody gen. Żeligow­
skiego w kwestji wszystkich środków, jakie 
Rada urna za stosowne przeprowadzić. Środ­
ki te będą się tyczyły zarówno rozbrojenia 
lub zmulojsizenia wojak Żeiigowakięgo, jak 
zmian w administracji terytorjów, zajętydh 
przez Żeligowskiego. Rada przypomina rzą­
dowi polskiemu, że nie dawała dotąd żadnych 
wskazań w tej krwestji — przyozenn zastrzega 
sobie, że uczyni to, sikoro będzie posiadała 
środki niezbędnej kontroli. Rtvda nigdy nie u- 
dzi&li swej sankcji plebiscytowi, który byłby 
przeprowadzony w warunkach, nie dających 
dostatecznej gwarancji stronom zainteresowa­
nym. Go do stosunku Polski do Sowdępji — 
Rada trzyma się i trzymać się będzie zupełnie 
na uboczu, jak również w kwestii, rokowań w 
Rydze pomiędzy' temd dworna rządami, gdyż 
nie chce brać na plebio odpowiedzialności za 
owaafualn© utrudniania rokowań. Rada wy­
raża przekonanie, że rząd poMti nie sądzi, 
aby decyzja Rady stanowiła niebezpieczeń­
stwo grożące utrzymaniu pokoju na wscho­
dnie".

dniu 24 grudnia sprawę wynagrodzenia strat 
z powodu piszczenia lokali przedstawicielstw 
,polskich w Rosyja prasa boisaewikow. Lesz­
czyński oświadczył, że prziettotarwicieiłstw© zni­
szczyli polscy komunistyczni roibotoiiqy, za­
mieszkali w Moskwie. Według wiadomości za 
siąguiętyoh przez rae-czoznawców delegacji 
polskiej u byłych wspóipr&oowu ików przad- 
stawiicieMwa, oSeuzato eię, że lokale te rozgra-

bili 1 zniszczyli płatni ajenci czerszwyczajkŁ 
Dyskusji nie zakończono, odkładając ją na 
następne posiedzenie.

Komisja redakcyjna omawiała w dniu 24 
grudnia prawa powracających do Rosji i do 
Polski uchodźców. Określono dokładnie, co 
każdy powracający bez względu na ograni­
czenia wewnętrzne może wywieźć.

Przed pkbiscgiss sa Gśrap Śląsku.
NOWE DREDZIE DO KLERU GÓRNOŚLĄ­

SKIEGO.

lito w a n ia  pokojowe w ftgdz*.
KfiT\ Ti ‘ESKIEGO W SPRAWIE GEN. ŻE-, sprawie były wyrażone w nocie pańskiej, po- 

T tfłfiWSKIEGO ł nadto podlcreślić muszę, że wiadomości poda-
. a> fe prae w od ni czący, w wy-

Ryga, 28 grudnia. I 1 K •---------- j ............ ;-.j~
(E. E.). Przewodniczący polskiej delega­

cji pokojowej, J. Dąbski, złożył prżewodnitzą- 
cemu delegacji sowieckiej notę następującej 
toe&ci:

W odpowiedzi na notę pańską z dnia 16 
b. to. mam zaszczyt, z polecenia mego rządu, 
sak om u ni ko w a ć panu oo następuje, z prośbą 
o podanie do wiadomości pańskiemu rządo- 
wi •

* Rząd polski uważa, że 9% zbrojne, znaj­
dujące się w rozporządzeniu Naczelnego Do­
wództwa wojsk polskich w rejonie dzielącym 
tereny zajęte przez gen. Żeligowskiego od te- 
rytorjum rosyjskiego socjalistycznej federacyj­
nej' republiki rad są wyttarozająoe, aby stawić 
skuteczny opór każdemu, ktoby ewentualnie 
eśbciał na teren przez nią zajmowany wtar­
gnąć. Wobec tego rząd polski uważa za cał­
kowicie płonne wszelkie obawy, jakie w tej

żej wspominanej nocie me są zgodne z wiado­
mościami podanemi w tej sprawie przez rząd 
polski. Według bowiem informacji, ja­
kiem! władze polskie rozporządzają nietylko 
w armjt generała Żeligowskiego, nie mają 
nriejsea żadne skupienia żołnierzy i ochotni­
ków b. oddziałów Bałachowicza i innych, lecz
przeciw nie generał Żeligowski rozpoczął de­
mobilizację sił zbrojnych, znajdujących się
pod jego rozkazami w -myśl wskazań ustalo­
nych w tej mierze przez Komisję Ligi Naro­
dów.

Proszę przyjąć, panie przewodniczący, 
wyrazy prawdziwego szacunku i poważaniu.

(—) Dąbeki.
IV KOMISJACH FINANSOWEJ I REDUK­

CYJNEJ.
Ryga, 26 grudnia, 

i (E. E.). Komisja finansowa omawiała w

Bytom, 26 grudnia.
(P. A. T.). Nowy Iroroiearz apostolski dla 

Górnego Śląska wydal do duchowieństwa gór­
nośląskiego następującą odezwę, datowaną w 
Oporu dnia 21-go grudnia:

My, doktór Jan Baptysta Ogno Sarra, pra­
łat d-onrowy Jogo Świątobliwość*, komisarz a- 
postolski dla Górnego Śląska, czcigodnemu 
Duchowieństwu z wiernem pozdrowieniem 
w Banu. Nasz Ojciec Święty, Papied Benedykt 
XV-Ły, któiyr jednakową miłością ojcowską o- 
taoza bez względu na narodowość lub mowę 
wszystkich przez boską opatrzność mu powie­
rzonych, jest głęboko przejęty, że pokój wśród 
katolików górnośląskich, panujący ,dotąd w 
tym kraju, został naruszony z (pobudek poli­
tycznych ku wielkiej krzy wdzie kościoła, i dla­
tego posyła mnie On do was, aby pokój ten 
przywrócić.

Zbliżająca się uroczysta rocznica wielkie­
go d b a , w którym Zbawiciel nas* przyszedł 
na świat, w którym chór aniołów śpiewał 
hymn .,Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woti", zdaje się być mi 
dobrą wróżbą, iż moja misja pokojowa uwień­
czona zostanie pożądanym skutkiem.

W imieniu boskiego Dzieciątka Jeans*, 
księcia pokoju -i Jego zastępcy tutaj na ziemi, 
wzy wam was, czcigodni brae a i ciebie wierny 
ludu Śląska Górnego: Nie odrzucajcie w tein 
ciężkiem położeni-u obecnem wezwania do po­
koju i nie zapomnijcie, zaślepieni sprawami 
polityczaemi, o sprawiedliwości i miłości 
chrżeścijańakiej. Moje napomnienie zwrócone 
jest przedewazystkiem do was, czcigodni dusz* 
pasterze, którzy jesteście powołani do świętej 
służby bożej wobec wiernych i ślubowaliście 
w uroczystej chwili dobremu Pasterzowi i Mi­
strzowi pielęgnować według Jego wzniosłego 
wzoru ducha miłości, sprawiedliwości i poko­
ju -wśród powierzonych wasze* miłości paster­
skiej wiernych. Każdy kapłan, jeśli chce su­
miennie spełnić swe posłannictwo, musi so­
bie przyswoić te zasady. Gdy będzie się nie­
mi kierował, nikt się nie odważy twierdzić, że 
taki kapłan -pozbawiony jest miłości Ojczyzny. 
Pozo*taje mu przecież osobiste -prawo wybor­
cze, jako też możność prywatnego wypowiada­
nia swego zdania, atoli zawsze z uwzględnie­
niem owej najwyższej zasady: Miłość oade-

, wszystko. Na Boga miłosiernego, który z miło­
ści dla nas się poniżył i został człowiekiem, a 
by światu dać zbawienie i pokój, na Boga mi 
łosi ornego zaklinam was wszystkich w imieniu 
Ojca Świętego, abyście pracowali dla jedności 
ł pokoju, abyście wiedzieli, co przystoi kapła­
nom i co jest wolą Najwyższego Pasterza, któ­
remu każdy pod grozą ciężkiego grzechu pod

dać się winien. Mocą udzielonej mi władzy ro*. 
porządeam, co następuje:

1) Wszystkim kapłanom bez względu na 
narodowość, djeoezjainyra czy pozadjecezjał- 
nym, proboszczom lub nie, księżom świeckim 
lub zakonnym zakazuje się sub grari prowa­
dzenia propagandy na górnośląskim terenie 
plebiscytowym, z zachowaniem dla nich pra­
wa prywatnego wypowadańa zdania i odda­
nia głosu przy wyborach, jeżeli im prawo to W 
myśl traktutu wersalskiego przysługuje.

2) Prócz tego zakazuje się wszystkim księ­
żom Niemcom czy Polakom, używania kościo­
ła, szkoły lub innych należących do probostwo 
miejsc, do oma w-aa a spraw plebiscytu, gdyż 
miejsca te przeznaczone są do użytku religij­
nego.

3) Zakaz ten rozciąga się także na zwy­
czajnych roclorea eociesias.

4) Zastrzegam sobie jednak prawo zmia­
ny niniejszego dekretu, lecz już teraz zwracam 
uwagę, że dopuszczać będę zmiany tylko bar­
dzo rzadko i to dla niezmiernie ważnych po­
wodów, przyczem żadnej stronie ani nięmiec- 
jdej ani polskiej nie 'będę dawał pierwszeń­
stwa.

6) Gdyby jakiś kapłan, czego nie daj Bo­
że, nie postąpił w myśl tego dekretu, to prze­
ciw niemu, choć niechętnie, zastosuję takie 
kary, do jak rh  Święta Stolica Apostolska 
niaie upoważniła.

FAŁSZE PRASY NIEMIECKIEJ.
Bytom, 27 grudnia. 

(PAT). Niemiecka pruta górnośląska a za 
nią wrocławska i berlińska, od pewnego cza­
su tendencyjnie rozpuszczają wiadomości o 
ciągłych bandyckich napadach na kasy fa­
bryczne i osoby pry walne w obwodach prze­
my wŁowych Górnego śląska. Wiadomości te 
kończą się zazwyczaj uwagą, że bandyci ucie­
kli przez granicę do Polski I nie można ich 
w y ś le d z ić . Zlazmacza się także, że z Poiski 
przynoszą ze sobą bandyci broń Niektóre zaś 
pisma dodają nawet, że bandyci składają się 
ze zdemobilizowanych polskich żołnierzy.

Tendencyjne te wiadomości niemieckie 
mają na celu: 1) utrzymanie Enienty w mnie­
maniu, że na Górnym Śląsku wciąż jeszcze 
niema spokoju, a więc termin plebiscytu nale­
ży znowu odroczyć, 2) zdyskredytowanie władz 
koalicyjnych, a zwłaśzcza wojsk francuskich, 
że nie potrafią utrzymać porządku i spokoju 
na Górnym Śląsku, 3) zdyskredytowanie Pol­
ski, że daje rzekomo ochronę bandytom i po­
zwala imi na bezkarne przekraczam e granicy.

SPRAWY PLEBISCYTOWE W RADZIE AM­
BASADORÓW7.

Bytom, 27 grudnia. 
(PAT). Bytomska „Oberschlesische Grenz- 

zeitung*" donosi z Paryża, że Rada ambasado-

mm
Wystawa „Teropore beIU“ („Czasu wojny") 

w kamienicy Baryeitrów.

Drogi Przyjacielu! «
Pytasz się mnie, czy ciekawą jest wystawa 

obrazów z prywatnych galerji i zbiorów war- 
ttawakidh, uprzątniętych „czasu wojny" do ka­
mienicy Baryozków, wystawa niedawno oiwar- 
ta w pięknych komnatach tej kamienicy.

Tak, jest ona naprawdę ciekawa. Modna
tutaj gfałdjować dzieje widzenia artystycznogo, 
przemiany stylów i smaków, metamorfozy mo­
tywów i tematów, ewolucje rxxieajbw malar­
skich. Można śledzić przejście od konturowego, 
cyzelującego każdy detal z jednakową pieczo­
łowitością stylu wieku XVI do bardziej ma­
larskiej, bardziej obliczonej na wrażenie ogól­
nie maniery w oków późniejszych. Znajdziemy 
tutaj okazy różnych odmian malowidła rodza­
jowego, krajobrazu i zwłaszcza portretu: re-
,prezentacyjny portret monairszy z czasów Lu­
dwika XIV, patrycjusaowiki portret holender- 
cki z w. XVII, dworski portret w- XVIII. Zło- 
eone tła, koliste aureolo, opromieniające gło­
wy świętych, brak głębi, pewna nieudolność 
w przedstawianiu kształtu ludzkiego upewnia 
nas, że mamy przed snbą sztukę archaiczną 
(Matka Boska z dzkciątldom Jezus; Matka 
Boska z dzieciątkiem Jezus i czterema święty* 
mi; obrazek ołtarzowy ze skrzydłami; Zw*a- 
etowanie); zaś większa dbałość o podobień­
stwo do rzeczj^wirtości szat, budynkowy zwie­
rząt, twarze piękniejszo i wyrazistsze, błęki-

itnawe dale teł krajoibi-azowych, zdradzające 
pewną znajomość perspektywy barwnej, prze­
rysowane głowice kolumn rzymskich, mówiące 
o nowym kulcie starożytności, będą nam 
świadczyły o tein, że mamy do czynienia z ma­
larstwem ronesansowem (Pokłon trzech króli).

Pawiesz mi jedna-k, że są to rzeczy, które 
mogą zająć jedynie historyka sztuki. Ala zwy­
kły śmiertelnik, taki jak ty, obojętny na datę 
powstania tego lub lanego obrazu, obojętny 
na rodowód tego lub innego motywu, miłośnik, 
który wobec dzieła plastyki obciąłby przeie- 
wszystkiem używać, odbierać możliwiie silne 
wzruszenia, człowiek jednym słowem, dla któ­
rego dzieło plastyikl jest przedmiodam rozko- 
azy estetycznej, nie zaś materjafem studijów 
naukowych, c^? taki toż znajdzie coś dla sie­
bie na wystawie?

Pytanie to wprawia mię w pewien kło­
pot, jest ono bowiem równoznaczaie z pyta­
niem, ozy na wystawie znajdują się jakieś 
dzieła większej wartości artystycznej. Sądzę 
jednak, że na to pytanie toogę ^e_ spokojnym 
iumieniem odpowiedzieć potau-ująoo. Zmaj- 
driesa tutaj sporo dzieł, które będą dla ciebóe 
źródłem najczyolszego zadowolenia estetyczno 
go. A więc najpierw kilka wybornych portre­
tów szkoły francuskiej XVI i XVII w„ mię­
dzy innemu portret Marji Ludwilii (drugiej 
żony Wk;dy-Ja\va IV) w sułmi atlaaowej^ o 
tonie ciała różowoperłowyin, tylko na policz­
kach przechodzącym w karmin, o twarmy po­
wabnej, choć nieco mdłej. Obotk nwh van der 
Ketoto portret damy, przywodzący na myśl za­
ciszne wnętrza świetlic holenderskich. Dalej 

j BemtoLego grupę z obrazu, przedstawiającą 
letotzest Chrystusa prae* Jana Chrzciciela. Gru- 
Ipa jest niewielkich rozmiarów i posiada cha-

raikter rtudjum; ale w nie^kodczoaym poru­
szeniu obu postaci, w traktowaniu szat faiują- 
cyoh i ciał powykręcanych c*uć tutaj lwi pa­
zur. Siedząc wzrokiem zarysy grupy, musisz 
ciągle zmieniać swoje stanowisko, obchodzić 
ją w koto, i to właśnie jeet triumfem artysty,
,któremu o to szło, toby widz ujmował dzieło 
z coraz to innej etrony. Bardzo ci radzę zoba­
czyć, jak ten sam motyw duirafcu Chrystusowego 
wygląda u plastyków XV w.: Chrystus i Jan 
Chrzciciel są tam wyprostarsi i sztywni; biorą 
oni udział w pewnym obrządku, lecz żadna ak­
cja psychiczna nie łączy ich te  sobą.

Najcenniejszym jednak klejnotem wysta­
wy jest niewątpliwie kolekcja portretów z w. 
XVIII. Błyszczą tutaj BacdaroBi, Graasi, Lam- 
(pi, cudzoziemcy, którzy pracowali na dworze 
Stanisława Augusta lub aa dworach magnac­
kich i których dzieła zastały przeważnie do 
dziś dniia w posiadainiu nrysiokra-cji polskiej. 
Nie są to wprawdzie a r c y d z i e ł a ‘ owe poadrety 
mężczyzn i kobiet z czasów Stanisławowskich, 
tych „kobiet, których śmiech był muzyką**, tych 
„mężczyzn, których słowa były epigramatami11 
(Tadeusz Rittner); nie dorównują one świet­
nością kolorytu i  finezją charakterystyki por- 
trotom ówizŁeanych wiotkich małaray angiel­
skich lub francuskich; ato są to utwory, od­
znaczające się zupetoem opanowraniem rzemio­
sła malarskiego, smakiem, przyjemnym ze­
strojem bairw, czarujące lekkością i po Soczy­
stością wykonania, zajmując© pod względem 
psychologicznym; powiany praeto wywołać 
twój zachwyt.

Nie wiem natomiast, esy będziesz mógł 
odczuć zalety portretu Anny Jagiellonki (w- 
XVI). Mniejsza już o sztywne iretewienie po- 

Irtaci i ściśle plomowy, mało naturalny kieru­

nek głowy, które od samego początku owie­
wają nas pewnym chłodem; ale malarstwo 
współczesne prayzwjcza ło nas do ujmowania 
całości jakiejś figury lub jakiejś sceny z pe­
wnej dali i z jednego punktu i do wydobywa­
nia z tej całości tylko zarysów i plam najhar­
dziej intensywnych, i z tego powodu trudno 
wżyć się asm znowu w sposób patrzenia wis­
tów dawniejszych, przechodzący od jednego 
szczegółu do drugiego i ogarniający z równym 
zajęciem zmarszczki twarzy, i  hafty płócienne­
go zawojiu, i  medrijon na piersiach, i sygnet 
na pałou. Lecz jeśli zadasz sobi© trud wysta- 
djowania Okiem tych wszystkich detali, wysi­
łek tea napewnso ci się opłaci.

Ze względów raczej historycznych, niż e- 
etetyczuvch zaiuteresujo cię bogata gnlerja 
portretów królów i królowy ch polskich od Ste­
fana Batorego począwszy i skończywszy na 
Janie Sobieskim, królowej Marysieńce f Stani­
sławie Auguście.

Ponieważ jerteś nletyłiko miłośnikiem tr 
b r ą z ó w , ale wszystiuego oo pię'oue, więc 
wspomnę cd jeszcze, że korytarze i klatkę scho. 
dowa kamienicy Baryozków pozaw i oszauo 
barwnenń dywamami, zaś po świetlicach, roz­
stawiono stylowe meble i  drogocenne wazony. 
W«vsćko razem wzięte powinoo eię aktonić 
do zwiedzenia wyetaiwy. Widywałeś dziesiątki 
wystaw napewno a n a c z n ie  mniej zasługują­
cych na uwagę; czemuż więc -nie masz pójść 
nn tę, która jest jedną ^ dekawazych? Tak 
przynajmniej radzi ci postąpić twój szczera* 
ci oddany

Mieczysław Wa-lfisz.
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rów nie odpowie na niemiecką notę w spra­
wie plebiscytu górnośląskiego. Sprawę usta­
nowienia daty plebiscytu popiera międzyso- 
juszmcza komisja plebiscytowa w Opolu, a to 
W myśl bil arL traktatu pokojowego (Aneks 3)

w którym powiedziano, ie  Komisja będme J w Europie. Ma łyó utworzona jedna central- 
miała prawo rozstrzygać o wszelkich kwe-1 na misja w Paryżu na całą Europę. Na czele
stjiach, jakie się wyłonią z wykonania ninlej 
szych przepisów, t. j. przepisów, dotyczących 
plebiscytu na Górnym Śląsku.

Paryż, 2d grudnia.
(E. E.). W Tour odby w a się kongres so­

cjalistów francuskich. Przybyło 3ot> delegatów. 
W kongresie uczestniczy wielu deputowanych. 
Obrady kongresu otworzył przemówieniem 
Frossard. Przewodniczy deputowany Moris. U- 
chwalono przystąpić do dyskusji w sprawie e- 
wentualnego przyłączenia się do międzynaro­
dówki moskiewskiej przed oyskusją nad spra­
wozdaniami. Przemawiało wielu mówców, 
przedstawicieli prowincji, przeważnie wło­
ścian. Wiele głosów przedstawicieli prowincji 
opowiadało się za trzecią międzynarodówką.' 
Robotnicy miejscy zachowują się z rezerwą 
wobec tego wniosku.

Paryż, 27 grudnia.
(PAT.) (Havas). Donoszą z Tours, £e 

kongres socjalistyczny uchwalił u a tych miasto 
we rozpoczęcie dyskusji nad sprawą wzięcia 
udziału socjalistów francuskich w brzeciej 
międzynarodówce. Posiedzenie było mocno o- 
iywione z powdu różnicy zdań rozmaitych 
stronnictw, z których część pragnęła usunąć 
się z partji. Deputowany Guesde zaprotesto­
wał w imieniu maieija&ości przeciw narzuce­
niu woli przez większość, która uchwaliła 
zmianę porządku dziennego w sprawie zanie­
chania dyskusji nad udziałem partji w konfe­
rencji wiedeńskiej i wynikami działalności w 
parlamencie w ciągu roku bieżącego.

PRZEMÓWIENIE TOW. SEMBAT.
Paryż, 26 grudnia.

(E. E.). W Tours na kongresie socjali­
stów tow. Marceli Seuibat poseł z okręgu 
Sekwany wygłosił mowę, w której podkreślił 
niebezpieczeństwo związków potajemnych po­
pieranych pnzez sfery moskiewskie. Tow. 
Sembat wyraził zaniepokojenie z powodu ru­
chu społecznego, który może przejść w wy­
buch rewolucji niedostatecznie przygotowanej. 
Mówca zaznaczył, że bezrobocie może przy­
brać większe rozmiary, a to z powodu przesi­
lenia finansowego i przemysłowego. Znajduje­
cie się — powiedział Sembat — wobec fer­
mentów i dążeń głuchych na rady umiarko­
wane. Ruch rozwinie się w dalszym ciągu. 
Być może, że zarzucicie mi popieranie defe- 
tyzmu rewolucyjnego, ale obawiam się, aby 
burżuazja nie przyjęła z radością tego ruchu, 
który będzie mogła odeprzeć zwycięsko.

Na kongresie mówiono wiele o usposo­
bieniu rewolucyjnem włościan. Sembat wyra­
ził wątpliwość w tej sprawie. Weoiug mego 
włoś ianie są raczej skłonni do obrony z bro­
nią w ręku tych wielkich zysków, które zgar­
niali od początku wojny. W końcu swej mowy 
Sembat wyraził przekonanie, że spora więk­
szość uniknie niebezpieczeństw, które jej za­
grażają. • |

% Msiwietew s
KI..GRES APROBUJE POLITYKĘ POKOJO­

WĄ RZĄDU. '
Helsingfors, 26 grudnia.

(E. E.). Dnia 22 grudnia o gid z. 12 w po­
łudnie w sali wielkiego teatru odbyło się 
pierwsze posiedzenie zjazdu sowietów. Zjaad 
otworzył Kalinin. Do prezydjum powołano 
Lenina, Trockiego, Kalinina, Kamieniewa i 
Zinawjewa.

Lenin oświadczył, iż wojna narzucona 
przez polską szlachtą, zakończyła się poko­
jem, którego warunki są lepsze, niżeli te, któ­
re  Polska stawiała przed wojną. Preliumnaąia 
pokojowe podpisano i m<>żn<i p°w'edz'eć z 
wszelką pewnością, że pokój ostateczny bę­
dzie zawarty. Wojska Wrangla zostały zli­
kwidowane. Wobec tego należy przystąpić 
bezzwłocznie do odbudowy ekonomicznej Ro- 
Mjr.

Zjazd sowietów zaaprobował politykę po­
k o jo w ą  rządu w stosunku do Polski oraz u- 
Czialil poparcia zamierzeniom rządu sowiec­
kiego _*,v sprawach wschodnich. Natomiast

bowiązań. Niespodziewany napad niemiecki 
podobny do napadu z r. 1914 jest obecnie nie 
możliwy. Trzymamy — powiedział Leygues — 
lewy brzeg Renu i wszystkie przyczółki mo­
stowe. Traktat zapewnia nam posiadanie tej 
llnji na lat 15, o ile w tym czasie warunki 
Traktatu będą wykonane. W przeciwnym ra­
zie me opuścimy Renu i przyczółków mosto­
wych nawet po upływie lat 15.

H i  nOlEIłll.
Rzym, 26 grudnia.

(E. E.). Według wiadomości z Trjestu, 
warunki d Annunzia są następujące: 1) Re­
gencja w Quarnero nie uznaje aneksji ze stro­
ny Włoch, 2) żąda dia siebie uznania przez 
Włochy, 3) zrzeka się aneksji wysp Arbo i 
Voglja, 4) nie zgadza się na okupację Dalma- 
cji, 5) żąda aby władza jej rozciągała -się na 
port Barros obok Rjeki.

MHii mi Ligi litiw.
Poldhu, 25 grudnia.

(PAT. Rad jo) Balfour, omawiając wczo-
zjaizd wypowiedział się przeciwko nadaniu jStaiWW«Ko Ligi
koncesji kapitalistom zaciw>dnio-uui’opej.skim
i amerykańskim.

i  *

Londyn, 26 grudnia.
(E. E) TTrtęp mowy króla Jerzego p-.zed 

- droczeń i'':;, izb w dniu 23 grudnia, dotyczą­
cy położę:: :a na wschodzie Europy, brzmi w 
streszczeni u, jak na-tępuje: W Rosji sytuacja 
jest wciąż niepokojąca. Mamy jednak nudzie 
ię, że stosunki handlowe z Rosją będą wzno­
wione w najbliższym czasie, co powinno wpły­
nąć na uspokojenie wscystkich krajów na 
wschodź’e Europy, dotkniętych przez wojnę. 
Jest rzeczą niezmiernej wagi, aby Polska i jej 
Sąsiodzi zakończyli swe spory z Rosją i po­
święcili s;ę całkowicie reorganizacji wewnę­
trznej j odbudowie ekonomi can ej.

m [iimistaw i ftiiji nvM.
(telegram własny).

Wiedeń, 27 grudnia.
„Trawo Lidu“ donosi z Kładna, że cen­

tralny dyrektor Tow. Przemysłu Żelaznego w 
Pradze nakazał usunąć wszystkich komum- 
siyeznych mężów zaufania oddziiaću w Kład­
k o , którzy brali udział w strajku ostatnim.

Robotnicy pilzuensktoh zakładów Skody 
wypowiedzieli się większością dwóch trzecich 
g-j^ów za usunięciem komunistycznych mę- 
i iw  zaufania.

L m is  8 fijiisji i i i i ln  n iw .
 ̂ Paryż, 26 grudnia.

• (E. E.). Prezydent gabinetu Leygues w
Wypowiedzi na łiczue pytania dotyczące dymi­
l i  niinistoa wojny, L&ievre a, oświadczył, ii 
P^fokt ustawy o służbie wojskowej, ograni* 

1 czającej służbę czyrnną w szeragach do 18 mie- 
^ęoy daje ostateczne gwarancje bezpieczeń 
Siwa mjiitamego Francji' Jakkolwiek Niemcy 
sprzeciwiają się wciąż wypełnieniu waruu- 
fców Traktatu Pokojowego, Francja ma wszak­
że środki, aby zmusić pokonanego przec-iwni- 
ffo do poszanowania przyjęty.ch na siebie zo-

Naroaów, oświadczył, że utworzenie stałego 
try uunaiu miięuzymuroitowego stanowi wieuką 
reiormę i jest możliwe jeuynie przy pomocy 
Ligi Narodów. Ostatnie posiedzenie izby gmin 
trwało prawie 23 godziny bez przerwy.

Horsea, 25 grudnia.
(PAT. Radio). Prasa angielska umawia z 

żywem zainteresowaniem ostatnie przemówie­
nia Lloyd George'a i Balfoura w Izbie gmin w 
sprawie Ligi Narodów. Omawiając kwestję 
rozbrojenia, „Daily Ch>ronicle“ pisze, że An- 
glja w tym kierunku czyni, cio może. Anglja 
pierwsza po wojnie zniosła pobór żołnierzy i 
ograniczyła budowę okrętów wojennych. Pra­
sa na ogół podziela nadzieję prenijera, że Sta­
ny Zjednoczone i Niemcy zostaną także człon

misji etanie minister spraw zagranicznych Ge- 
gecakori. W niektórych krajach będą prócz 
tego utrzymywani ajenci dyplomatyczni.

Tjdziiń góiiiiigsti r  nalewie
Kraków, 28 grudnia.

(PAT). Z dniem wczorajszym rozpoczął 
się w Krakowie „Tydzień Górnośląski". W po­
łudnie zgromadziły się u stóp pomnika Mic­
kiewicza tysiączne rzesze publiczności. Orkie­
stra wojskowa odegrała „Boże, coś Polskę", 
poczerni kilku mówców wygłosiło okoliczno­
ściowe przemówiienia. Uchwalono rezolucję, 
wyrażającą hołd pamięci poległych bohaterów 
górnośląskich. Następnie rezolucja piętnuje 
znane rozporządzenie kardynała Bertrama, 
zakazujące polskiemu duchowieństwu na 
Górnym Śląsku akcji narodowej, wyrażia cześć 
episkopatowi za zajęcie obywatelskiego stano­
wiska, wobec rozporządzenia kardynała Ber­
trama, oraz protestuje przeciw dopuszczeniu 
do głosowania emigrantów górnośląskich.

M a  j n is ia  liEliipiistig!!
Poznań, 27 grudnia.

(P. A. T.). Da. 27 b. m. święcił Poznań 
uroczystość drugiej rocznicy powstania poz­
nańskiego, zakończonego wypędzeniem Niem­
ców ze stolicy Wielkopolski. O godz. 4-ej po 
południu na Starym Rynku przed ratuszem 
nastąpiła właściwa uroczystość. Rozpoczęły ją 
śpiewy zespołów chóralnych i odegranie przez 
orkiestrę wojskową hymnu narodowego. Pun­
ktualnie o godz. 4 min. 40, t. j. w chwili, kie­
dy przed dwoma ląty panowanie w mieście 
przeszło z rąk niemieckich w ręce polskie, z 
cytadeli poznańskiej odezwały się strzały ar­
matnie. W tej chwili w calem mieście nastąpi­
ła trzyminutowa przerwa w ruchu ulicznym. 
W>e -anrem w teatrach miejskich/odbyły się u- 
roezyste przedstawienia. W południe poszcze­
gólne organizacje składały wieńce na grobach 
poległych uczestników powstania poznańskie­
go-

ud mmnliSiii)R[8i
i  l i to ;  i lilii

lilii: IL [Iliiu  ii (Iii I tiiUj) L 77-57.
Zawiadamia się Towarzyszy Członków, ż* 

w myśl uchwał odbytych dotąd zebrań dzielnico­
wych —- wszyscy członkowie winni powiększyć do 
dnia 1 btycznia swoje udziały do wysokości mk* 
JWłlt—, aby tym sposobem umożliwić Stowarzy­
szeniu ■yi'»H aka»uM  w i ą a u e j  i io m i ta* 
w aró w .

Wpłacać można we wszystkich sklepach o- 
raz w biurze na ul. Cnłodnej 45 od godz. W-ej r 
do 2-ej popoiudmu.

W ii im ś G i  l i i i i r c l i r a t
— Premier francuski i ambasador angielski 

w Paryżu, ford Harildmg, podpisali konwencję, usta­
lającą granicę pomiędzy Syrją a Palestyną.

— Bezrobocie w całej Aingiljd wzmaga się. W 
Belfaście przesiało pracować 9 preędzwlmi. W Lan­
cach ire 25,000 osób pobiera wsparcia dla bezrobot­
nych.

— Zinowjew otrzymał od rządu sowieckiego 
polecenie udania się do Wfoch, celem zbadania 
sprawy wainowiieniia stosunków handlowych pomię­
dzy Włochami a Rosją sowiecką.

— W tutejszych Wfcoh poetycznych krążą 
pog oaki, iż Take Junesoo nosi aię ■ zamiarem u- 
siąplanóa z zajmoiwanego stanowiska.

— Donoszą z Koaistamtymoipolia, że w niektó­
rych obozach uchodźców rosyjskich, które znajdu­
ją aię w okolicy tego miasta, pojawiia się cholera.

— »Le Journal" dowiaduje się z Berlina, że 
rząd ausŁrjaeiki przygotowuje manifest, żądający od

Ligi Narodów przyłączania Auetrjd do Nemie*. Do­
kument tea ma być z.euagowany przez Czemuiia.

— braneya z a isa  suaiow'ŝ ko jyrzeuataiwfoieżą 
francuskiego przy królu czarnogorskuim.

Drobne wiadomości.
Rząd francuski odmówił komunistce aiemiee 

klej Klarze Zetkin pozwolenia na przyjazd na zjttaś 
socjalistów francuskich w Tour*.

*
* *

Tow. Huysmans, sekretarz II Międzynairoddw- 
ki, powiedział o maniteście berneńskim socjató- 
atów, nie należących ami do II, ani do 111 Między­
narodówki: ,,Mówią jak Moskwa, a robią to sw *  
— oo my“.

Ks ążki nadesłane.
poseł Ignacy Daszyński. Głosuj za po), 

ską! Uwagi o tem, jak robotnicy polscy ma­
ją głosować podczas plebiscytu. Katowi*^ 
1920. Str. 15.

To samo po niemiecku.

ZAMIAST
NOWOROCZNYCH ŻYCZEŃ 

SKŁADAJCIE 
CHĘTNE OFIARY 

N A G O R N Y  S L Ą 8 K  
Oby ten Nowy Rok dał nową potężną 

dzielnicę, która stanie się kamieniem węgiel­
nym naszej potęgi ekonottiiicznej.

Ofiary przyjmuje:

KOMITET ZJEDNOCZENIA GÓRNEGO 
ŚLĄSKA Z RZPLITĄ POLSKĄ codziennie od 
godz. IX rano do VII wieczór,

Warszawa, Krakowskie-Przodnueśeie 60,
Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 4£6» 
Pocztowa Kasa Oszczędnościowa 1042, 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa.
Bank Rolniczy w Poznaniu.

Ruch robotniczy
Z życia aariji.

Szkota agitatorów PPS. Ntwćępay wykład tow.
Z, Zaremby p. t. ,Jliidtorja socjaUzma", odbęitoie 
aię dzisiaj o godz. 7 wiecz. w fokafo OKR, (Aleje 
Jeroaol.im. 56)

Towarzyszka L. Woliniewsaa prosi nas o sa­
kami Rady Ligi Narodów i wyraża zgodne za- * . w ^  referentek przysdego zjafou
patry wanie, że bez nich Liga Narodów w k>we- * uazWisko łei umieeaczone be® jej
stji rozbrojenia nie poczyni 
pów.

wielkich postę-

I W i M t e i i  8’ara Pm;.
Paryż, 27 grudnia.

(PAT.). (Havas). Według ,JL,e Temips‘'
międzynarodowe Bir:ro Pracy zwołuje na 4 
kwietnia 1921 r. konferenąę pracy międzyma 
rodowej w celu opracowania 'komwencji, ma­
jącej na o lu  opracowanie pracy rolnej. We­
dług programu, uchwalonego w Waszyngtonie 

ąea ma być ograniczon-- do 48 godzin tygo­
dniowo. Program dotyczy: 1) bezrobocia, 2) 
pracy kobiecej, 3) tt'diniuauL'go wyiiSztałce 
iiia lolti go, 4) hiigjei y rolnej, 5) praw’ robt,ł- 
nikow rokiych oo do uiwoiraetau* syndykatu i 
UrctiWitlemiia sitr-i.yku, 6) ochrony i ubezpiecze­
nia pracoyiiuków rolnych w razie wjipadiku, 
choroby i starości. Związek chłoipów szwaj- 
cafSKich prolertiuje piznciw oaiganizoi.'ioam roi 
nym w iintnych krajach. Związek uważa, że 
prog-am ynzekrainza granice statu/tii IJgi Na­
rodów, od Wórej -zależ: a  mi jest międzynarc 
4uw"3 biuro pracy,

Priklytzi; i n n i  i i i i i l i .
L°ndyn, 26 gnudmia.

(E. E.). Rząd gruziński postanowił zwi­
nąć wszystkie poselstwa i misje aagranicz^e i

wiedzy. Tow. WoMaieweka wogóle nie będzie mo­
g ą  być na *jeżda,'e.

Komitet Pocztowy. Dziś, dnia 28 grudni* 1920 
roku, w lokalu Al. Jerozolimskie 56, o godzinie 7 
wlecz, odbędzie się posiedzenie Komitetu Poczlo- 
wegjt

Egzekutywa Kolejowa. Dzś, dnia 28 grudnia
o goduinie 5-ej po pot. w lokalu At. Jerozolimskie 
56, odbędzie się posiedzenie Egzekutywy Komite­
tu Kolejowego.

Jutro, dnia 29 grudnia 19G0 r. w lokalu przy 
ul. Al. Jerozolimskie 56, o godzinie 6 po pot. od­
będzie się dalszy ciąg Konferencji Warszawskiej. 
No porządku obrad: statut organizacji warszaw­
skiej. Wszystkie przypadające na dzień 29 grud­
nia posiedzenia Komitetów dzielnicowych nie od­
będą się.

Jutro, dnia 29 grudnia, o godz. 7 wiecŁ, w to­
kaju OKR. odbędzie się zebranie Klubu Maedoli- 
nistów. Sprawy b. ważne.

Kuk uróii}.
(a) Aprowizacja górników. Wobes zapo- 

wiedzianego prziez górników zagłębia Dą­
browskiego strajku, niiintslerjum przemysłu i 
batadiu zawdadiomiło urząd górniczy, że wyda­
ne zostało już zarządzenie skierowan a pierw­
szych transportów zboża z Rumunji do Dąhro-

wy i Sosnowca, przyczem kolejom polecono 
transporty wysiać pociągami pospiesznemu. 
Ze Lwowa będzie skierowane do zagłębia Dą­
browskiego i300 ton zboża, z Poznańskiego 
500 L Również po otrzymaniu mąki amerykań­
skiej, będzie ona niezwłocznie wysłana górni* 
kom transportem przyspieszonym.

Baczność fabr, wojskowe! Zebranie delegatów 
i mężów zaufania fabr. wojskowych odbędzie aię 
we wtorek da. 28 b. m. w lokalu Zw. Zaw. Meta­
lowców, Leszno 53 o godz. 7-ej wieczorem. Przed­
stawiciele związków proszeni są o wcześniejsze 
przybycie.

Z P. M. 8. Koło ekonomiczne odbędzie się 
dziś o godz. 5 i pól pp„ w lokalu sekrefarjatu 
Związku przy ud. Al Jerozol. 56. Referat: „ProdiMr 
cja, jej rozwój i formy".

Z agran icą .
NIEMCY.

Zgon prezesa związku syndykalistów.
Dnia 24 grudnia zmarł prezydent po­

wszechnego związku syndykatów n iftm ięfr 
kich, poseł Karol Legien.

Robotnicy angielscy do rzeczypospolitej 
gruzińskiej.

Komitet wykonawczy partji robotników
angielskich przesłał przedstawicielowi pairtjl 
socjałiistów gruzitłskith, tow. Irakli Cereteiie- 
mu w Paryżu, telegram następujący: KomiteS 
wykouawczy partji robotników angielskich p o ­
zdrawia rząd socjalistyczny Gruzji. Komstet 
wyraża żal, że Liga narodów nie uznała ora* 
m e przyjęła w skład swoich członków pań­
stwa gruzińskiego. Komitet jest przekonany, 
że rząd socjalistyczny Gruzji pokona wszya* 
k e przeszkody. (E. E.).



6 „ROBOTNIK" w i o  rek,  28 gmdima 1020 * K r. 3 5 2

Zjfcic gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

Ajedta. 600 — 550, Franki framousikie 36 — 3450, 
Franiki belgij&ki© 38 — .36.50, Fraaik aziwajcarake 
!(3 — 88, Funty storimgi 2]50 — 2050, Marki nie- 
nrtoaki© 705 — 745, Korćmy ausitirjaokie 110 — 100. 
Rulbte (500) 413 — 400.

C Y R K ,  st. Irocitiwski.
&ziś, 8 w. PROGRAM WIELKICH Nowości 

i atrakcji grudniowych 
S u k c e s  śm iech u  — Bim -B om ,

w nowym, gwiazdkowym programie.

K r o n i k a *
Ciągnienie Miljonówki.

W piątek, dnia 24 b, m., losowano 4 nu­
mery- Miljoaówiki, Wygrane padły na numery: 

, 1) 1,171,745, sprzedany w Pińczowie;
2) 2,257,158—sprzedany w Wiellkopolsoe;
*3) 2,753,014 — niesprzedany,
4) 1,484,540 — sprzedany w Warszawie 

psute® Pocztową Kasę Oszczędnościową.
Wobec tego, iż trzeci' numer nie był sprze­

d an y, wylosowanie tego numeru unieważnio­
no i zarządzono ciągnienie dodatkowe, z któ­
rego wyszedł numer 1,026,230.

ii. p. Józefa Sawicka, powieściopisarka, 
anana z pseudonimu Ostoja, zmarła dn 23-go 
grudnia w szpitalu przy ul. Złotej.

Ogłosiła drukiem: „Nowele i obrazki“, 
„Królewna'*, „Wychowanka'*, „Nad Morzem** 
i: in. Żyła lat 61. Ostatnie lata życia spędziła 
w ciężkich warunkach materialnych.

ZAOPATRYWANIE WARSZAWY W CHI.KB, 
Sabotaż właścicieli piekarń, -

Wiadomo, jakie wielkie trudności nastręcza o- 
beauie sprawa zaopatrywania ludności miasta m 
©ttleh. Trudność ściągnięcia koulyugemsu, brak 
sboża |  ©laba działalność młynów grozi każdej 
ehwiii Warszawie pozbawieniem ludności taniego 
dłleba kontygensowego ł  rozpętaniem się orgji 
spekulacyjnej. Aby zapobiedz temu kryzysowi, 
Magistrat m. st. Warszawy, przychodząc Państwu i 
ludności a pomocą, oddał na wypiek chleba wszy- 
rBrie swoje zapasy mąki żytniej i  pszennej, wstrzy­
mując a konieczności wszelkie dodatkowe aprowt- 
dowanie i  czyniąc jaiknajdalej idące oszczędności 
w zaopatrywaniu szpitali i  różnych Instytucji, by­
łoby zapewnić miastu dalszy równomierny rozdział 
chleba. Zdawałoby się, iż współdziałać winni z 
miastem przedewszystikiem właściciele piekarń, 
którzy w: tej ciężkiej dla innych chwili mają z 
wypieku chleba zyski, o jakich w czasach przed­
wojennych marzyć nawet nie mogli. Dzieje się je­
dnak Inaczej: w d. 26 ub. m. Związek Właścicieli 
Piekarń oznajmił Wydziałowi Zaopatrywania, SA

zrywa umowy na wypiek chloba, o ile Wydział nic 
zechce przyjąć nowych warunków, mających na 
względzie jedynie dobro piekarzy. Wobec tak bez­
względnego traktowania sprawy ze strony pieka­
rzy, Wydział musiał zająć stanowisko oibronne. W 
rezultacie umowy z  dotychczasowymi dostawcami 
chleba ustały w d. 11 b. m., obecnie zaś odbywa 
się nawiązywanie stosunków z innemi piekarnia­
mi i  zawieranie nowych umów. Naturalnie ze stro­
ny piekarzy-malkontentów, Wydział Zaopatrywania 
napotyka na różne przeszkody, świadczące, iż nie 
zwykła dbałość o swe interesy, lecz chęć spekulo­
wania na kryzysie żywnościowym spowodowała 
wystąpienie piekarzy. Przy .sposobności, zaznaczyć 
należy, iż kalkulacja należności za wypiek dokony­
wana była dotychczas stale w porozumieniu z wła­
ścicielami piekarń i  przewidywała 10% zysku od 
ogólnych wydatków, nie mówiąc o oszczędnościach, 
które przy prowadzeniu każdego interesu, a zwła­
szcza mączno - piekarskiego, osiągnąć można. 
Ilekroć wzrastająca drożyzna robocizny i warun­
ków produkcji zmniejszała zyski piekarzy, Wydział 
Zaopatrywania automatyczni© niejako podnosił na­
leżność za wypiek, ap. z 85.6 feniga od funta do­
brze wypieczonego chleba do mk. 1.11 za funt 
chleba żytniego i do mk. 1.48 za funt ahJeba pszen­
nego. Niezależnie od tego właściciele piekarń o- 
trzymywałi po mk. 4 od funta chleba zaoszczędzo­
nego na przewidzianych brakach. Korzystne te 
warunki sprawiły, iż w nielicznem gronie dzisiej­
szych wybrańców losu właściciele piekarń zajmu­
ją  jedno z najpiorwszych miejsc.

Ciągłe skargi ludności na zły gatunek chleba 
i  długi wykaz kar, jakie miasto musiało nałożyć na 
piekarzy za działanie na szkodę ludności, świad­
czą, iż piekarze bynajmniej ni* mogą występować 
w roli pokrzywdzonych z powodu zerwania umów 
na wypiek chleba dla stolicy, gdyż nietyiko, że 
swemi nieuzasadnioaemti wymaganiami zmusili 
Wydział Zaopatrywania do eepożądanej decyzji, 
lecz sami raczej dawali powód do ciągłego nieza­
dowolenia Wydziału wskutek nie wywiązania się 
ze swych powinności i zobowiązań względem mia­
sta. ,

(a) Cen* rskm . Ministerjtnm Aprowizacji za­
wiadomiło starostów, że od 1 stycznia Y  1921 ce­
nę cukru podwyższa Się o 500 mk, aa 100 kilogor.

Chleb. Wczoraj do Redakcji przyniesiono nam 
kawałek chleba, nabytego w składnicy na Targów­
ku (ul. Brudnowska Nr. 38). Chleb ten zawierał 
kawałek eeechnłętego nawozu końskiego.

Odeswa. Została wydana odezwo, podpisana 
praen cały szereg organizacji i stowarzyszeń spo­
łecznych, nawołująca do składania ofiar w pienią­
dzach żywności lub odzieży dla Polaków, znajdują­
cych saę w niewoli rosyjskiej.

Pieniężna datki przyjmują wszystkie banki i  
Pocztowa F asa Oszczędności na „Rachunek Jeń­
ców". Inne datki w naturze przyjmują odnośne 
instytucje: Skład Centralny, Warszawa, Miedzia­
na Nr. 10-

Tydzeń Górnośląski. Ponieważ sp rana zorga­
nizowania tygodnia Górnośląskiego wymaga pew­
nego okresu czasu na przygotowanie, postanowiono 
na zebraniu przedstawicieli organizacji społecz­
nych założyć „Komitet Tygodnia Górnośląskiego"

w Warszawie, którego organizacyjne zebrami© od­
będzie się 23 stycznia 1921 r.

Z Zachęty. W dniu 2 stycznia 1921 nastąpi o- 
twarci* Wystawy Litwy ' i  Rusi urządzonej stara­
niem Wydziału Zabytków przy Straży Kresowej. 
Wydział ten ni© szczędził starań, aby zgromadzić 
jąknąjwięcej eksponatów, świadczących o pozio­
mie kulturalnym życia polskiego na kresach. Cały 
szereg pamiątek historycznych świadczy, że przod­
kowie nasi nieśli aa  kresy wraz z oświatą i ogładą 
prawdziwe umiłowanie rzeczy pięknych i  umieli 
przeciwstawić istotną kulturę surowemu barba­
rzyństwu Wschodu.

Z uniwersytetu. Dnia 23 b. m. otrzymali dy­
plomy ukończenia Wydziału prawa i  nauk polity­
cznych Uniwersytetu Warszawskiego panowie: Wi­
told Tadeusz Bendelson, Tadeusz Ginzberg, Józef 
Grzybowski, Tytus Komornicki, Gabryel Wincenty 
Mirabel, Jerzy Mirecki, Stanisław Neufeld, Kąto­
mierz Olszewski, Jam Wiize1!.

Zjazd harcerzy. W dniach 30 i  81 grpdmia, 1, 
2 i  3 stycznia, odbędzie się pierwszy walny zjazd 
harcerski. Naczelnictwo Związku Harcerstwa Pol­
skiego zwraca slię do Przyjaciół Harcerstwa i rodzi- 
*ów hoireeray i  harcerek z gorącą prośbą o udziele­
nie kwater dla catomików Zjazdu na dni 30 grudnia 
do 2 Stycznia włączali©. (PAT).

Wielka kradzież na pocicie w Lublinie. W dm.
24 b. m. rano, na poczcie lubelskiej zauważomioi, iż 
mieiwSadomd ąprawcy, dostawszy się do pokoju, w 
którym się mieści kasa pocstoiwa, ukradli z  niej 
półtora miljoma matek, (PAT). j

(m) Wybuch naSty. Przy rui. Chłodnej ar. 32, 
w mieszkami u Stenrsferwa KtoYSlteSbrógoi, służąca Bro- 
mis aiwa Źodiowsikoj, lat 15t, podczas .rozpalania og­
nia w kuchni i podlewcmia mia&ąi, ©powodowała wy­
buch. Płomienie w jednej chiwiUą objęły ca  łochow­
skiej ubranie. Na ratunek iptospteszył właściciel 
maesżkeniiia, który ugasił ptomieme. Ogólnie popa­
rzoną dzieiwczymę praewtoaflo pogotowie dio sEpdteła 
św. Ducha. <Biłą wybuchu wyteciały seyby.

(m) Wybuch maszynki. Przy ul. Szopena mir. 1 
w mieszkaniu Teodora Toltocafci, obywatela ziem­
skiego, s-użąca, 33-letmtia Stanisława Kitkiewiczów- 
ua,' podczas rozpalania maszynki naftowej „.Pri­
mus", przez nieoBtrożiuość epowodował a wybuch i 
pożar. Od płomieni aajęlo się na KiifMewiwzńwmi© 
ubranie; ogień ugosdJt diamowpicy. Ogólnie popa­
rzoną ofiaTę iwybuchu preewżożao pogotiwie do szpt- 

Ite&a Balecrąitka Jezus.

! (to) Zgon w gościnie. Melrjaatn® Krzywdzińsika 
(Grzyibowdka nr. 6), przyszła w odwiedziny do zna­
jomych swoich, m-ałżomków Zaleskich przy ul. 
M 0 iwsiktej nr. 17, gdaie nagle zimarła.

(m) Zamach samobójczy. W bramie domu nr, 
4 tprzy ul. Leszno, uisl'owala otruć się kwasem octo­
wym " służąca, 20-letmia Władysława Godlewska 
(Leszno nr'. 4), iktórą pogotowie przewiózł© do szpa- 
teila św. Ducha1, . ;

T e a ł r  i  M u z y k a .
TEATR POWSZECHNY: „Betleem PoLkio** — ja­
sełka w  traech aktach ze śpiewami i  tańcami Lu­

cjana Rydla.
Tradycyjnym zwyczajem została wystawiono w 

Teatrze Powszechni. jasełka ze śpiewami i tańcami. 
Tym razem dano utwór Rydla „Betleero Polskie*’, 
gran© na wszystkich ©cenach polskich. W czasie 
antraktu występują lalki (Jędrek, Mędrek, Żyd, 
Pan Twardowski, Djabeł i Dziadek). Ostatni zbie­

ra  trochę groslwa wśród publiczności na żołnierza 
'polskiego, przyśpiewując strofki aktualne, niekie­
dy dowolpn© i cięte. Zamiast króla Heroda zjawia 
się ex-Wilhelm, toczący walkę ze śmiercią i sza­
tanem. Pasterze, aniołowi©, dworzanie, draż, kra­
kowianki i  krakowiacy, ożywiają scenę, s artytoń 
(pp. Waodycz, Wacławski, Różańska, Józefowicz. 
Szymańska, Chmielewski i  Staniewski) zdobywają 
zasłużone oklaski. 11. L.

Premjora w „Sfinksie*-.

Popularny autor, pisujący pod pseudonimem 
Jana Derwisza, dał tym razem doskonal© revue 
p. t  „Warszawa tańczy T* Dużo ciętych uwag pod 
adresem Ligi Narodów, burmistrza Gdańska pad to 
zo scenki Sfinksowej**. Dowcip, humor, melodyj­
ne piosenki i tańce wyzyskane zostały należycie, 
dzięki pomysłowej reżyserii kierownika p. Wacła­
wa Julicza i grze artystów, tworzących składny ze­
spół. Op. Korczak (Mr. Foxtrot), Łoskot, Stróżew- 
ski (Litwin), Górski (burmistrz) i Chwastkiew’® 
grali z życiem i  zacięciem charaktery®tyozuem. Ol­
szańska była świetną Wądolkową, a Kidawska — 
Ligą. P. Zielińska robi znaczne postępy w śpie­
wie, a  Wikarsha kładzie dużo uczucia w piosenki-. 
„Tarantelę’* odtańczyły estetyczni© pani© Verna ił 
Sachniew&ka, a „Brasilianę’* z wdziękiem i Tem­
peramentem p. Morawska i  Zieliński. Kwintet mu­
zyczny pod kierunkiem p. Jana Zknióskiego 
brzmiał subtelni© i dźwięcznie. M. Ł.

Z Opery. Dziś „Aida*.
Teatr Polski. Na repertuar Teatru polakieg© 

wchodzi dziś sztuka 2-ch autorów francuskich dfe 
Groisset‘a i Roberta de Flers’a „Powrót**.

Teatr Mały. Dziś „Powódź**.
Teatr Dramatyczny. W© wtorek „Król właray- 

waczy“ (Tajeminiczy Diems). W środę „Betleem, 
Polski©’* L.. Rydla.

Teatr Praski daje dziś i jutro oryginalny wo­
dewil K. Tatarkiewicza i K. Domańskiego p. L 
„20.000,000“. >

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu „Bw- 
tleem Polski©" (aropka).

Redut* Z w lasku Artystów Scen Polskich.
Zwiąizek Artystów Scen Polskich- urządza w nor. 
Sylwestrową wielką Redutę w gmachu Teatru 
„Qul pro Quo** (G&lerja Luksemburga). W koncer­
cie wezmą udziel artyści Bielska, Mokrzycka, Mir­
ska, Pawińska, Boroński, Doboea, DomoaławskS, 
Jaracz, Kotarbiński, Rapacki i inni. Bilety już dzid 
nąibywać można w teatr*© „Qud pro Quo*’, oraz sr 
lokalu Związku Artystów Scen Potakdeh (Hotel P»- 
lonja, tel. 110-60) od 4-ej po poŁ

Wielki Koncert Pieśni Górnośląskiej, Stara­
niem Komitetu Zjednoczenia Górnego Śląska » 
Rzpitą Polska odbędzie się koncert „Pieto: Gór­
nośląskiej" do. 29 grudnia r. b. o godz. 5 p© po­
łudniu w Filharmonji. Udział w koncercie wezmą: 
znana artystka opery lwowskiej p. Stanisława Ar- 
gaeińska, art. p. Frenkiel i chóry ^Lutui" z Królew­
skiej Huty, „Ogniwa* z Katowic i inne z  Górnegr 
Śląska. Bilety w ceni© od 150 mik. do 20 mik, i  
nabycia w Komitecie Zjednoczenia Górnego, Śląs&w 
z Rzpltą Polską, Krakowski* Pnectonleście 60, (
9 rano do 7 po połudota.

KASYNO —  
U r z ę d n i k ó w  
Państwowych

NOWY-SW1AT 67.
JCoc Sylwestrowa M i  Inesrt i Raslaraia. lutom n t m  Wzmaif.
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K onkurs f o z - t r o t a —nagroda 2  m iljo n ń w k i. Tańce pod kler. P . Z ejlio h a . NiespodziaR- 
k i . - Serpentines.—Poczta francuska.—Walka kwiatowa. Restauracja I kawiarnia: .Em ­
pire" na miejaou. Bilety i zamówienia na stoliki w mag. Rokosza, Nowy-Swiat 59.

' s u w a - ia j u w  '-f lł'̂ "  — — ”T 1  ........... — 7— — — -— ----------------

Sprzedać
BRYLANTY, bliuterję, xisto, srebro, platjsę

I a t n y a t a i  n a jw y ż sz e  c e n y  m ę ż n a  ty lk o  u

CHALECK1EGO
S an a to rsk a  2 9  Gal. Luxemburga skltp 62

T el. 189-S*. 7844

I

Wódki i Likiery
poznańskie w wielkim wyborze 

POLECA n a  ŚWIĘTA 
SKŁAD WÓDEK i LIKIERÓW

i r  DZIKA 39 -W f r i a t a w y
R estaura to rom  odpow iedni rab a t.

99
Warszawa, Marszałkowska 98

Telefony; 231-46, 244-86 i  *51-96
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Palma
prawdziwe ,
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we wszystkich odnaśnych handlach.

Zm |l Stn. Inin*, b a . bM . Zblull
zawiadam ia udziałowców, że d z iś  2 8 -0 0  b. m. t. J. we wtorek o 
godz. 7-ej wlecz, punktualnie, odbędzie się w Sali Gimnastycznej

Stew. Prac. Hau dl. Zielna 25
Ogólne Zebranie

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie' z działalności zarządu. 2) Podwyższenie u- 

działów. S) Sprawa statutu. 4) Wolne wnioski.
4M.E9ZY1 Z e w z | i ą ł u  na w a ż n e ś ó  sp r a w y  s ta w c ie  s lą  

lic zn i*  i p u n k tu a ln ie  I

Talii! wsjska"
Z óraw ia 4 0 , te le fo n  251*99.

Polecam y c h u stk i, portozeoky, sk a r p e tk i, sz n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ly i a a la n te r jo . P er fu m er ia  

i k o sm e ty k a . /
Ceny h u r to w e . W y s y ł k a  k o le ją . A sek u ra e . tr a n sp o r .

My-,
‘"i'.' w f. i’~.j,iW'®;*

y , ) l ,  na swetry różnokolorowa 
n t i l i  nadeszła tanio. Polska 
Centrala Handlu Nićmi St. We- 
genko, Krucza 24, telef. 137-17.^

biaokie, p rezerw a ty ­
wy, g u t f  t  rupturow e, 

. H sJU m ej bo w po­
dwórza. Jerozolim ska 47. 7085

Roczniki „Naprzodu"
od roku 1903 opraw ne są do 

sp rzedan ia . 7844
W iadom ość w biurze ogłoszeń
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handlowe roczne, półro­
czne prof. Sekulowicza. 

nformacjl udziela, zapisy przyj­
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nie, Zórawia 42.
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